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Wychodzi codziennie o godzicie 3. po południu 
z wyjątkiem świat i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 ct. 
ocztą 7 et.

Biuro Kedakcyi i Administraeyi Dl Czarneckiego 18.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 z ł.;  kwartalnie 4 zł., miesięcznie 1 zł. 35 ct. 
W m i e j s c u  rocznie 12 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 
O trzym ują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, ćwierćroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 ct, 
drudzy 80 ct. Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

.Jednorazowe i n s e r a t y  obliczają się po 7 ct. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankowali Reklamacye otwarte 
wolne są od opłaty pocztowej.

Zaproszenie do przedpłaty.

Za listopad pocztą 1 zł. 3 5  ct., w m iej
scu 1 zł.

Na Gazetę z Przewodnikiem,
Za listopad pocztą 1 zł. 6 5  ct., w m iej

scu 1 zł. 3 0  ct.

cztsc URZĘDOWA
N aczelny D yrektor poczt poruezył kie - 

rownictwo u rzędu  pocztowego w Jarosław iu  
ofieyałowi pocztowem u Janow i K o t a s o w i ,  
a w Sam borze ofieyałowi pocztowem u Józe
fowi M a r e s c h o w i ;  zam ianow ał ofieyałem 
pocztowym  dotychczasowego asy sten ta  pocz
towego Antoniego D o l e ż a l a  we Lwowie; 
asysten tam i pocztow ym i: kwieskowanego o- 
fieyała pocztowego Józefa R a d w a ń s k i e g o w  
Tarnow ie, pocztm istrza  z Zagórza Leona 
M i ę s o w i c z a  w Tarnow ie i p rak ty k an ta  
pocztowego Leopolda S e i d l e r a  w S ta 
n isław ow ie, a p rak ty k an tem  pocztowym 
ekspedy to ra  pocztowego M acieja S z y s z -  
k o w s k i e g o  i udz ie lił tem uż ad ju tum , p o 
dobnie jak  prak tykan tow i pocztowem u E d 
wardowi B a y e r o w i ;  wreszcie przeniósł 
asysten ta  pocz towego Leopolda H  e n d r  i - 
c h a  ze S tanisław ow a do Lwowa.

Lwów 28. października 1874.

D nia 2. lis to p ad a  r. b- o godzinie 10 
przed  południem  odbędzie się w obecności 
kom isyi d la  kon tro li długów  państw a, wy
branej z R ady państw a, w sali gm achu b an 
kowego przeznaczonej do losowań —  Sin- 
gerstrasse  29. — losowanie num erów wy
gryw ających zapisów długów państw a 5°(o 
pożyczki lo teryjnej z r  1860.

Z c. k. dyrekcyi d ługu  państw a.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
L w ó w , d n ia  2 9 . p a źd z ie rn i/c a .

Z zam kniętej sesyi sejmowej K r o a c i  
mogą być dum ni w całem  tego słowa zna
czeniu. Bez rozpraw  rozw lek łych , bez ż y 

wszych starć p arlam en tarnych  posłowie kro- 
accy dokonali całego szeregu re fo rm , k tó 
rych zastosow anie polityczne podniesie w y
soko K roacyę w oczach Europy. Zupełna 
reform a ad m in is trac ji, nowa ustaw a o szko
łach  ludow ych , ustaw a p ra so w a , ustaw a o 
zgrom adzeniach, reform a procedury k a rn e j— 
oto je s t szereg w ażniejszych dzieł u staw o
dawczych , obok których wymienić m ożna 
niem niej liczny szereg reform  w praw dzie 
drugorzędnego znaczenia, ale pełnych p ra 
ktycznych korzyści. Sejm kroacki u ła tw ił 
sobie zadanie unikając niebezpiecznych ex 
perym entów  i nie siląc  się na  zbyt w ielką 
oryginalność ustaw odaw czą. Z roztropną 
w yrozum iałością korzysta ł on z ustaw  obo
wiązujących w innych częściach monarchii 
austryackiej, a mianowicie w jej zachodniej 
połowie. Reform a adm inistraeyi i ustaw a 
szkolna są bardzo zbliżone do wzorów przed- 
litawskich.

Niemcy są zawsze troskliw i o z d r o w i e  
ks .  B i s m a r c k a  ale najwięcej objaw iają 
tę  troskliwość w przededniu  o tw arcia  p a r la 
m entu. J a k  w roku poprzednim  o te j porze 
tak  i te raz  biu letyny o zdrowiu ks. B ism arc
ka zajm ują s ta łą  rub rykę w dziennikach 
berlińskich, Je s t to n a tu ra ln y  skutek  tej 
okoliczności, że na ks. B ism arc k u  c ięży  cała  
odpowiedzialność w obec parlam en tu . Czem 
w innych państw ach są  gabiuety  parlam en
ta rn e , tern je s t kanclerz wobec pa rlam en tu  
niemieckiego. Jego chwilowa słabość może 
pow strzym ać ruch  m aszyny parlam entarnej, 
a ciężs niemoc spowodowałaby naw et c a ł
kow itą s tagnac ję . Z tego powodu perjody- 
cznie odzywają się głosy z żądaniem , ażeby 
utw orzone zostały  m in isterstw a państwowe 
Kto zna dobrze skom plikow any ustrój dzi
siejszej konstytuoyi cesarstw a niem ieckiego, 
komu wiadome są trudności, z jakiem i tak a  
zm iana byłaby połączoną, ten pewnie na  r a 
zie nie przypisu je  tym  głosom żadnego p ra 
ktycznego znaczenia.

F r a n c u s k i e  m a r z e n i a  o d w e t o 
we  ucichły od dłuższego czasu, ale E uropa 
trap i się niemi zawsze. Dopóki jak aś  s p ra 
wa ciekawa pochłan ia  zupełnie uwagę dzien
nikarstw a europejskiego, n ik t nie w spom ina

j o tych  m arzeniach, ale skoro n as tąp i chwi- 
1 Iowa cisza a publicyści zaczną zastanaw iać 
i się nad  w idokam i przyszłości, zaraz w ypły

wa ta  spraw a nieszczęsna i niepokoi trwo- 
' żliwe um ysły po jednej i po d rugiej stron ie  

Renu. Każdy F rancuz wierzy niezłom nie, że 
niezadługo nastąp ić  musi krwawy rachunek  
z N iem cam i, a każdy Niemiec pogodził się 
z m yślą , że zdobycze ostatnie] wojny w 
najlepszym  razie  okupione być m uszą je 
szcze drugim  krw i rozlewem. Obie strony  
pocieszają się tym czasem , że od katastro fy  

( nieuniknionej dzieli je  jeszcze znaczna p rz e 
strzeń czasu, bo w tej chwili naw et F ran - 
cya niczego goręcej nie pragnie, ja k  kilku- 

j letn iego pokoju A rm ia francuska  zrob iła  
, świetny postęp, podźw ignęła się z n ied a 

wnego upadku do niepoznania, przejm uje 
się powoli o tuchą  i ufuością w w łasne siły, 
ale ostatecznie dziś nie m ogłaby się zm ie
rzyć z niem ieckim  przeciwnikiem , bo klęska 
rów nałaby się stanowczej zagładzie ojczy
zny. Gdyby reo rg an izac ja  arm ii w zwyczaj 
nem tego słow a znaczeniu by ła  w arunkiem  
wznowienia wojny z N iem cam i, F ran cy a  za 

; rok m ogłaby stanąć  do boju. Ale F rancuzi 
j inaczej pojm ują tę  reo rgan izac ję  Przezwy 
j ciężyli oni w sobie widoczną niecierpliw ość 
i pochopność do czynu, stłum ili w ybucha 
jącą  żądzę zemsty i czekają na tak ą  reor- 
ganizacyę arm ii, k tó rsb y  przy najw iększej 
p rzezorności pozw alała liczyć na  zwycięztwo. 
N a to  p o trzeb a  dużo czasu, a podobno i 

) zbiegu wielu przyjaznych okoliczności, bo 
Niemcy także nie spo zywają, lecz owszem 
skwapliw ie podnoszą i ulepszają w łasną or- 
ganizaeyę wojskową. Czasu aż nadto  będzie 
m iała F ra n c ja , bo o zaczepce Niemcy nie 
m ogą m yśleć p rzed  załatw ieniem  w ew nę
trznych  sporów, k tó re  w osta tn ich  czasach 
jeszcze więcej się poplątały  i zaostrzyły. 
Ale kiedy n as tąp i ów zbieg pom yślnych 
okoliczności, k tó re  F rancya uważać musi za 
niezbędny w arunek  pow odzenia? Kiedy m ia
nowicie F rancya znajdzie się w tern poło 
żeuiu, że n ie  stan ie  sum a jed n a  do walki, 
lecz z sprzym ierzeńcem , któryby przyoaj- 
mniej znaczniejszą dyw ersyę zrobić mógł 
niem ieckiej a rm ii?  Jestto  n iem ałe zadanie,

bo wymaga długich, a  przytem  zręcznych 
i oględnych zabiegów dyplom atycznych. 
F rancuzcy  dyplom aci p am ię ta ją  o tern do
brze, ni pom ijają żadnej sposobności, ale 
tak dalece nie m ogą się m ierzyć z swoimi 
w spółzaw odnikam i, że zam iast postąpić n a 
przód , znaleźli się nagle w pozyeyi daleko 
odleglejszej od w ytkniętego celu , niż przed 
rokiem . O przym ierzu z Rosyą m arzono 
długo w Paryżu, ale pomimo w szelkich usi
łow ań, pomimo pozornej wspólności in te re 
sów rzeczy obecnie ta k  stoją, że skoro ty lko 
wypłynie wieść o wspólnej akcyi F rancy i 
i Rossyi w pewnej naw et drugorzędnej 
spraw ie, inspirow ane dziennikarstw o rosy j
skie tak  się tego w ypiera i ta k  się zastrzega  
przeciw wszelkim  podobnym przypuszcze
niom że nadzieje francuskie m uszą upaść 
zupełnie. Na Anglię F rancya zawsze mniej 
liczyła, więc nie tak  bardzo  m artw i ją  obo
jętność, z jak ą  ciągle gab inet londyński p a 
trzy  na tok  spraw  kontynentalnych. Z a  to  
bolesnem m usi być rozczarow anie d la  fran- 
cuzkich dyplom atów  doznane w postępow a
niu rządu  hiszpańskiego. H iszpania mimo 
silnego pokrew ieństw a z swoją sąsiadką 
w ystąp iła  przeciw  niej w sposób zd rad za
jący  głęboką, p raw ie nam iętną niechęć. Już 
pierw sza n o ta  gab inetu  hiszpańskiego zdz i
w iła w szystkich swoją energią, ale m niem ano 
powszechnie, ż e b y ł t o  k rok  fałszywy spowo
dowany chwilowo wyższem rozdrażnieniem . 
Ale rząd  h iszpański obalił to  przypuszcze
nie w ysyłając do Paryża d rugą notę, nie- 
muiej energiczną od pierwszej — a  o ty le  
groźn ie jszą , że system atyczna niechęć wy
stępuje na jaw  caikiem  otw arcie. Jak  zawsze 
ta k  i te raz  F rancuzi w tern w idzą złowrogi 
wpływ ks. B ism arcka i tym  razem  wcale 
się nie m ylą Kanclerz niem iecki nie n ak ła 
niał w praw dzie m arszałka  S errano przez 
niemieckiego rep rezen tan ta  do w ysłania 
drugiej noty, nie daw ai rządow i h iszpań 
skiemu żadnej in s tru k c ji, ale polityką swoją 
w obec H iszpanii i F ran cy i w spraw ie K ar- 
1 stów sprow adził stosunki na t o r , na k tó 
rym  one obecnie się rozw ijają. H iszpania 
odw dzięczając się Niemcom za m oralną in- 
terwencyę odgadła życzenia ks. B ism arcka,

R  O  Ż  J L .

I.

M iałem  okno w M eranie, wychodzące 
na  jed n ą  z na jstarszych  części m ia s ta ; w 
głębi w idziałem  oryginalny dom, tyle razy  od 
czasów Rzym ian p rzestaw iany  i dostaw iany, 
że od daw na s tra c ił tradycyę jak ichkolw iek  
architektonicznych fo rm ; po praw ej stronie 
sta roży tną  b ram ę z w ieżą i m u r m iejski, 
idący w górę pom iędzy w innice ; po lewej 
m iałem  widok na  o lbrzym ią górę.

Ze starożytnego  domu, w którym , m ó
wiąc naw>asem, każde okno innej było wiel
kości i k sz ta łtu , spoglądała  na m n ie  k a 
m ienna głowa M erkurego , w m urow ana za 
pewne jeszcze wówczas, kiedy rzym skie le 
giony tędy  ciągnęły podbijać germ ańskie 
ludy. Każdy kam ień w tym  dom u zdaw ał 
się opowiadać, że pam ięta  R zym ian, że się 
longobardzkim  przypatryw ał książętom , że 
w idział rycersk ie  zbroje hrabiów  na Tyrolu. 
N a szarym  m urze św iat s ta ry  z nowym 
zgodnie się spotykał, a  M erkury bynajmniej 
nie zazdrościł średniow iecznem u św iętem u 
O nulrem u, którego obraz za ją ł znaczną 
część ściany.

Od staroświeckiego domu odgraniczał 
m nie jeszcze kam ienny m ur z dużą bram ą, 
po k ry tą  dachów ką i pam ię ta jącą  także  d a 
wne czasy. Na bram ie rozp ią ł się wielki 
k rzak  róży, i jak  bluszcz otoczył ją  zewsząd 
swemi liściam i.

Poczciwa to  była róża, codziennie mnie 
nowym w ita ła  k w ia te m , a chociaż śnieg 
pob ielił już  gór w ierzcho łk i, róża zawsze 
jeszcze była z ie lo n a , i nie pozw alała zwą
tp ić  o pogodzie, bo pełną była kw iatu...

Róża ta  tak  by ła  niepodobną do owych 
modnych ró ż , co sztywnie rosną na gazo
nach, tak  się rozpinała  swobodnie i nie ro 
b iła  sobie nic ze swego otoczenia, ty le  mia 
ła  na turalnego  wdzięku, że m nie u ję ła  
swą powierzchownością i o niczem inuem  
myśleć i p isać nie pozw oliła, tylko o sobie — 
o róży...

Mój k u lt d la  róży s ta ł się jeszcze 
głębszym  , gdym  zobaczył je j siostrę wol 
no na górach k w itn ą c ą , różę alpejską, i 
gdym  w jej szkarła tne  za jrza ł oblicze.

Jest w A lpach sk a ła , wysoka, strom a, 
naw et dla gemz n iedostępna. Nie m asz m y
śliwego, k tó ryby  na  niej by ł sp o c z ą ł, nie 
m asz chłopca w g ó rach , k tóryby na nią 
wspiąć się by ł odważył. Na tej skale jednak 
ro sły  kwiaty cudownej p iękności, a z da le 
ka  było widać jasne  ich barwy...

Pod ska lą  je s t w ie ś , a w tej wsi żyl 
daw ni-j bogaty ro ln ik  z córką jedynaczką 
Dziewczyna była p ię k n a , najurodziw sza w 
całej okolicy, nie jeden m łodzian chciał ją  
m ieć za żonę, ale ona w każdym  odkryw a
ła  wady. Na im ię je j było E ls i —  E l
żbieta.

W końcu jed n ak  E lżi zdaw ała się 
sprzyjać jednem u chłopcu z sąsied z tw a , a 
gdy razu pewnego siedzieli oboje, a on ją  
winem częstow ał, p rzyrzekła  mu E lzi od
dać swoją rękę  pod w arunkiem  , jeżeli jej 
Ja n  przyniesie bukiet z kwiatów na owej 
wysokiej rosnących skale. Ja n  by ł znanym ze 
swojej odwagi i p rzy jął w arunek dzie
wczyny.

O świcie więc naza ju trz  w ybrał się na 
góry i ja k  w iew iórka zręcznie p ią ł się co
raz  w y że j, koaw ulsyjnie praw ie trzym ając 
się rękam i i nogami po w ażkich drożynach. 
Szczęście m u zdaw ało się sprzyjać, gdyż po

kilkogodzinnej walce już zdobywał kw iaty, a 
z niem i narzeczoną, już u rw ał jeden  i dru 
gi — gdy kam ień się usunął pod nogami, 
Ja n  s tra c ił równowagę, i me m inęła  m inu
ta  a już leżał nieżywy u stóp wysokiej 
sk a ły ...

W godzinę później przechodzi ta m tę 
dy E lzi i pada  om dloua. Swą nierozwagę 
drogo okupić m usiała  !

Na miejscu gdzie krew  kochanka zie
m ię zb roczy ła , u rosła  róża krwawego kolo
ru. Oto początek alpejskiej róży.

D la czego alpejska róża przyszła do 
róży nazw iska?... Chyba d la  tego, że jest 
szk a rła tn ą , i że je s t najpiękniejszym  kw ia
tem  w wysokich górach, do właściwych bo
wiem róż ona niepodobna, a  nie je s t niczem 
innem  jak  tylko rodzajem  ro d o d en d ro n u ; tak  
się jednak  wesoło patrzy  wśród skał i p rze
paści, tyle górom  nad»je uroku, ta k  je  ozda
bia, że lud jej włożył koronę kw iatów  na 
b runatne  liście, i w tysiączne ją  w plótł le 
gendy...

Chóry poetów na jej cześć śpiewało, 
na cześć jedynej tej róży bez kolców !...

Dziwny ch arak te r tej alpejskiej róży: 
kapryśny , niezaw isły , swobodny. Nietowa- 
rzyska, nie lubi ludzi, ucieka daleko od ich 
m ieszkań, i n ie rośnie niżej, jak  tam , gdzie 
już  winne grono nie dojrzewa, a góra w sp i
na się, do 6500 stóp nad  powierzcbuię mo
rza. Ż aden ogród w dolinach nie olśni jej 
swoim przepychem , żadna szk larn ia  ciepłem  
jej swojem nie nęci — alpejska róża nie za 
kwitnie ty lko na g ó ra c h , tylko na skałach, 
tam , gdzie może oddychać swobodnie i od 
śniegów odbijać swe rum iane lica...

W całej roślinności nie masz kw iatu , 
który zerwany, trac iłby  tak  szybko piękność 
i b lask  barwy, i tak  rychło przywdziewał

szaty śm ierci... W ięc też róży alpejskiej 
n ik t nie zdoła w pięknym  podać bukiecie, 
n ik t się nie może pochw alić, że ją  św ieżą, 
niezw iędłą m iał w swem posiadaniu. Z nie
sie ona w szystko: niepogodę i burzę, zimno 
i upał, deszcz i ŚDieg, i zawsze się wesoło 
podniesie, gdy nad  m ą tylko prom ień słoń
ca zaświeci, ty lko ludzkiej się d łon i boi, 
przed nią drży tylko i b le d n ie , bo ta  dłoń 
śmierć jej niesie...

I w tem  kapryśna, że czasem sam o
tna , znalazła sobie miejsce na skale i ża
dnej w pobliżu nie c ierp i sąsiadki, gdziein
dziej w w ielkie z łączy ła  się towarzystwo, 
rośnie wesoła pom iędzy rów ieśnicam i , a 
kw iat jej pokrywa dość znaczne p rzestrze 
nie. Co to  za uroczy widok wysokiej, c z a r 
nej skały, gorejącej u w ierzchu świetnym 
szkarłatem , co to  za niespodziewany, m iły 
widok dla podróżnego, co się wspina po a l
pejskich górach! Oko z przyjem nością w ita 
się z purpurą, przyzwyczajone godzinam i 
tylko do białości śniegu i do szarych, sm u
tnych  skał...

Myśl ludu nada ła  tej purpurze odpo
w iednią nazwę, boć rzeczywiście alpejskiej 
róży godzi się królować pom iędzy kw iatam i...

Tak mnie jed n ak  zachw yciła róża a l
pejska. że o m ało nie sta łem  się n iew ier
nym mej róży ■ w dolinie, co ta k  m iło spo
gląda na m nie przez okno, co ta k  m i w dzię
cznie stro i starośw iecką b r a m ę !...

O, jestem  pewny, że ta  róża nie je s t 
dziecięciem  dzisiejszych czasów, że ona d a 
wne pam ięta  dzieje, że może zdobiła odw a
żne skronie  rzym skich  wodzów, że niejedne 
m gliste w w iekach średnich pam ię ta  czyny! To 
rów ieśniczka owego M erkurego, co z kam ien- 
nem tam  stoi obliczem. Ale M erkury p rze
żył się, osłupiał, gdy m u na świecie odebra-



k tóry  przecież nie raz  okazał czynem , że 
głów ną zasadą jego polityki zagranicznej, 
je s t izolowanie przeciw nika, F rancya liczy ła  
się z tą  zasadą, ale nie w obec H iszpanii, 
ty lko  w obec W łoch i d latego po długim  
w ahaniu wycofała o k rę t Orenoąue z Ciyita- 
V ecchii. Na szczęście k rok  ten  n as tąp ił je 
szcze w porę i zapobiegł oziębieniu  stosun
ków fraucusko-w łoskich. D łuższa zwłoka 
m ogła ła tw o wywołać ten  ta ta ln y  skutek^ 
że dziś F ran cy a  s ta łab y  zupełnie odoso
bnioną.

Rada Państwa.

K om issya z Izby deputow anych dla 
reform y podatków , obradow ała d. 24. b. m. 
n a  wieczornem posiedzeniu w dalszym  ciągu 
n ad  p ro jek tem  ustaw y o podatku  domowym, 
a m ianowicie nad  §. 2 tego projektu. —  
P rzy  ustępie 10 §. 2 k tó ry  uw alnia od o- 
p ła ty  podatków  gm achy przeznaczone dla 
w ładz i urzędów  publicznych, tudzież gm a
chy bezp ła tn ie  oddane na pomieszczenie 
w o jsk a , w szczęła się bardzo żywa ro zp ra 
wa nad tern, czy nie należałoby także od 
op łaty  podatków  uwolnić takich  części za
budowań pryw atnych, k tóre  są przeznaczone 
na pom ieszczenie w ojska? W niosek, posta 
wiony w tym  duchu u pad ł i przy jęty  został 
ustęp  10 §. 2. w edług stylizacyi p rzed łoże
nia. rządowego. Na tern posiedzeniu p rzedy
skutowano 5 paragrafów  przedłożenia r z ą 
dowego o reform ie podatk u  dom ow ego; 
w szystkie te  paragrafy  przyjęto w edług s ty 
lizacyi i treśc i p rzedłożenia.

Komissya legitym acyjna Izby dep u to 
wanych uchw aliła  d. 26. b. m. —  o czern 
doniósł nam  telegram  d. 27. b. m. —  zale
cić Izbie uznanie wyborów d ep u tow anych : 
M endini’ego, A lesaui’ego, L angera , dr. W e- 
r e s z c z y ń s k i e g o  i dr  R y d z o w s k i e g o  

za ważne. D r. H o n i g s m a n n  poruszył 
przy tej sposobności spraw ę rezolucyi wnie
sionej przez dr. H erb sta  w Izbie deputow a
nych przed  jej odroczeniem  w spraw ie w y
borów  z kuryi większych posiadłości. Nad 
tym  przedm iotem  w szczęła się rozpraw a. 
Przew odniczący kom issyi, dep. d r. V idulich 
w skazał na  to, że sam  w nioskodaw ca, dr. 
H erbst, nadm ienił przy um otyw ow aniu rezo
lucyi, iż na razie nie m ożna jej w ziąć pod 
obrady, lecz dopiero po w yniku rozpraw  
n ad  wyboram i z w yższo-austryackich w ięk
szych posiadłości, a  i wówczas nie n a leża
łoby tej rezolucyi b rać pod obrady  w p e ł
nej Izbie, lecz poprzednio p rzekazać ją  oso
bnej komissyi. D alsze obrady nad  tym  p rzed 
m iotem  zosta ły  odroczone.

no w ładzę, a róża odm łodniała, coraz no
we zapuszczała korzenie, coraz nowe wychy
la ła  gałązk i, bo je j żadna nie dolegała  t r o 
ska; ona nie szukała  w ładzy, ale cieszyła 
się ciepłem i prom ieniam i słońca, k tórych  
je j nie skąp iła  dolina Adygi...

Zdaje mi się, że czytam  na uśm iechnię
tym  jej kwiecie, że ona pochodzi z owego 
rodu  róż, co niegdyś okalały  różany  ogród 
k ró la  Laurina, k ró la  m ałych gnomów, d ro 
bnych karzełków , co w okolicy M erauu m ia 
ły  swą siedzibę i n iejednokro tn ie  prow adziły  
wojnę z olbrzym am i, w k tó rych  posiadaniu  
by ł zam ek Tyrolski.

Podanie o różanych ogrodach sp o ty 
k a  się w Niem czech bardzo często, w k ilku  
m iejscach nad  Renem , w W orm acyi, w Kon- 
stancyi, w M onachium  i t. d. W edług n a j
nowszych b adań  były  to  święte m iejsca po 
gańskie, podobnie ja k  słow iańskie gaje, i 
służyły  do odbyw ania religijnych wiosennych 
uroczystości na  k sz ta łt rzym skich florealiów. 
G erm anie przedstaw iali zazwyczaj podczas 
tych uroczystości rodzaj d ram atu , w k tó 
rym  w alka zim y i la ta  kończyła się srom o
tnym  upadkiem  pierw szej. Owe różane o- 
grody były ja k  się zdaje otoczone żywemi 
p ło tam i z r ó ż , uroczystości obchodzono 
w nich pom iędzy 22im m arca, a początkiem  
m aja, stosownie do k lim atu  m iejsca, w któ- 
rem  były zak ładane. Osobne pieśni n ie m ie 
ckie zastosow ane do tych okoliczności z a 
chowały się do dziś dnia, i zowią się B o- 
sengartenlieder.

Podobne uroczystości i podania o przed- 
" w ia n iu  w alki la ta  z zimą znajdujem y u 

w szystkich prawie europejskich ludów, u 
Szwedów, Duńczyków, w Anglii i we F ra n 
c j i ,  w Czechach i na S z ląsku , a m ają one 
jeszcze azyatyck i początek. Zwyczaj puszcza
n ia  u nas wianków takżeby zapewnie tu ta j 
zaliczyć należało , tem bardziej, że i w w ielu

Sprawozdanie
z  czynności B a d y  W y d z ia łu  krajow ego za  

czas od 1. do 31. w rześnia 1874 roku.

(Dokończenie.)

Z powodu sprzedaży g run tu  gm innego 
w Rożnowie, Fedorow i Serkijowi, wbrew u- 
chwale Rady powiatowej Ś n iatyńskiej, W y
dzia ł k ra j. odniósł się do c. k. N am iestn i
ctw a i w yłuszczył zarazem  powody, jak ie  
sk łon iły  w ładze autonom iczne do ko rzy sta 
nia w tym  w ypadku z postanow ień §fu. 103 
ustaw . gmin.

Zgodzono się na  złożenie z u rzędu  n a 
czelnika gm. Meszny opackiej, pow. T a r 
nowskiego, W awrzyńca Ł ą tk i i polecono 
tarnow skiem u W ydziałowi powiatowem u p il
ne czuwanie nad  m ajątk iem  tej gm iny i 
zarządzenie  stosownych środków, aby ta k o 
wa na  s tra ty  m ateryalne  z powodu n ied b a 
łego zarządu  tegoż naczelnika narażoną nie 
została.

Zatw ierdzono uchw ałę Rady gm. w 
Dembicy dotyczącą sprzedaży placu m iej
skiego tam że w drodze publicznej licy tac ji.

Z ałatw iono  29. rekursów  w spraw ach 
gm innych i budow niczych.

P rzy jęto  do wiadom ości, iż Najwyż- 
szem postanow ieniem  z d. 6. w rześnia b. r. 
raczy ł Jego c. i k. A postolska Mość na 
przedstaw ienie W ydziału krajowego rozdać 
3. stypendya z fundacyi pam iątkow ej no 
szącej N ajdosto jn iejsze im ię M onarchy, każ
de po 1000 złr. w. a. rocznie, ja k  n as tęp u 
je :  1) Drowi Józefowi M erunowiczowi, assy- 
stentow i przy klinice un iw ersy te tu  Jag ie l
lońskiego 2) E rnestow i Tytusow i 2 im. Ban- 
drow skiem u, ukończonem u uczniowi W ydzia
łu  filozoficznego na uniw ersytecie lwowskiem 
i 3) rzeźbiarzow i Paw łow i Stefanowi 2 im. 
Jarzym ow skiem u uczniowi szkoły sztuk p ię
knych w Krakow ie. W yżwspom nieni s ty p en 
dyści udadzą się za granicę celem facho
wych studyów w obranym  zawodzie.

Tow arzystw u Proświta wypłacono d ru 
gą ra tę  subwencyi, ja k ą  przyznał W ysoki 
Sejm tem uż tow arzystw u na rok bieżący.

W ydział krajow y zam ianow ał konce- 
pistów  pp. Apolinarego K opertyńskiego i 
Józefa M ichalczewskiego sekretarzam i, ad- 
junktów  konceptow ych pp. dr. B ronisław a 
D ulębę i dr. B ronisław a Łozińskiego koncepi- 
stam i, p rak tykantów  konceptow ych pp. W il
helm a Stadnickiego i T y tusa  Zienkow icza 
adjuuktam i konceptowym i, w reszcie pp. Zy
g m u n ta  Ciepielowskiego i A rtu ra  W ik to ra  
prow izorycznym i p rak tykan tam i koncepto
wymi.

W zięto do wiadomości oznajm ienie c k. 
Prezydyum  N am iestn ictw a o ponownej o d 
mowie M inisteryum  spraw  w ew nętrznych 
całkow itego przy jęcia  na koszt P aństw a 
czterech  rów noległych dróg wojskowych w 
G alicyi zachodniej i w ybudow ania kosztem  
skarbu  państw a dróg Z boiska, Stojanow- 
skiej, K rystynopol, Dołhobyckiej, N adbrze- 
zie, Rzeszowskiej i Tarnów -Szczucińskiej.

Z powodu udzielonego ze strony c. k. 
N am iestnictw a p ro jek tu  uregulow ania Sanu

innych k ra jach  święto wiosny obchodzono do
piero w drugiej połowie czerwca.

Znaczna część pieśni trubadurów  odnosi 
się do tego zwyczaju, a do dziś dnia is tn ieje  
jeszcze w Tuluzie Acgdemie des jeux floraux, 
założona w r. 1322, nagradzająca poetów za 
najlepsze wiersze złotym  fiołkiem , świeżą 
różą polną i nieśm iertelnikiem  (Sonuci, Pin- 
gelblume).

Bardzo p iękna uroczystość, pochodząca 
zapewne z pogańskich jeszcze czasów zacho
wuje się w Salency. Wieść pow iada, że św. 
M edard, b iskup  z Noyon, pow ziął myśl, aby 
w ynagradzać w swej posiadłości wieńcem z 
róż, i posagiem  25. liwrów te dziew częta, 
k tó re  gm ina uzna za najcnotliw sze. Po raz 
pierw szy zaszczytu tego d o stąp iła  siostra 
biskupa, k tó rą  głos ogólny w ybrał dziewicą 
róż. Dwanaście morgów grun tu  zapewniało 
na ten  cel dochody na wieczne czasy. W ybraną 
dziewczynę ubierano w b ia łą  suknię, a dwa
naście rów nież b iało  ustro jonych  dziew cząt 
p row adziło  ją  na zamek, gdzie otrzym yw ała 
wieniec. Ludw ik XIII. dodał do tego wieńca 
niebieską w stążkę i srebrny p ie rśc io n ek , a 
H enryk IV. sam  koronow ał dziew częta. W 
późniejszych czasach pow stał spór pomiędzy 
w łaścicielem  a  gm iną o praw o rozdaw ania 
tego zaszczytu, p a rlam en t jednak  rozstrzy 
gnął go n a  korzyść gminy. Zazwyczaj ro
dzina dziewczyny k aza ła  zrobić jej p o rtre t, 
a  n iek tó re  rodziny k ilk a  tak ich  m ają po r
tretów . W m ałej więc mieścinie u tw orzył 
się tym sposobem rodzaj szlachty, noszącej 
słusznie w swym herbie wieniec z róż. Na 
wzór uroczystości w Salency w iele gm in u- 
rządziło  podobne obchody we F rancy i i w 
N iem czech ; a naw et w k ilku  m iejscach 
w Czechach i na M orawie is tn ie ją  podobne 
fUndacye.

m iędzy Przem yślem  a Składem  solnym  u- 
chwalono przedstaw ić W ys. Sejm owi wnio
sek, iżby W ydział k ra j. o trzym ał upowa
żnienie p rzy jścia w pomoc konkurencyi d a t
kiem  z funduszu krajow ego do wysokości
50.000 złr. pod w arunkam i, jeżeli c. k. R ząd 
odstąp i od projektow anego rozłożenia budo
wy na  la t  10 i udzieli specyalnej dotacyi, 
um ożliw iającej wykonanie je j w ciągu la t 
cz te rech ; i jeżeli w sku tek  reasum ow ania 
z powodu powyższego datku  p e rtrak tacy i 
konkurencyjnej b rak u jąca  dziś jeszcze część 
sum y kosztorysowej, bądź na podstaw ie do
browolnych dek laracy i, bądź też orzeczenia 
w ładz p o k ry tą  i w swoim czasie przez Rząd 
śc iągniętą  zostanie.

Zarazem  uchwalono upraszać Wysoki 
Sejm , iżby objaw ił życzenie, ażeby pierw
szeństwo w uzyskaniu przedsiębiorstw a na 
w ykonanie ro b ó t regulacyjnych przez c. k. 
R ząd konkurencyi przyznanem  zostało.

Z powodu, iż sekw ester kolei Czernio- 
wieckiej, częściowo ty lko i warunkowo przy
ją ł  propozycyę przyczynienia się datkiem  
konkurencyjnym  w kwocie 1000 złr. do bu
dowli regulacyjnych na  Prucie pod Sniaty- 
nem  , uchwalono pokryć z funduszu k ra jo 
wego tak ą  resztę zarepartow anej na pomie- 
nioną kolej sumy 1000 złr., jak ab y  przez 
sekw estra nie została  pokrytą.

Odmówiono prośbie W ydziału  powiato
wego Tarnow skiego o przyjęcie na fundusz 
krajow y kosztów projektow anej regulacyi 
rzek i B iały w Dąbrówce dla zabezpieczenia 
drogi kom unikacyjnej z tam tąd  do Luba- 
szowej.

U dzielono subwencyi z funduszu k ra 
jowego W ydziałom pow iatow ym , Jarosław 
skiemu d la  drogi powiatowej z P ruchn ika 
do Nienadow ej w kwocie 1500 złr., B rze
skiem u d la  drogi powiatowej z Jurkow a 
do W ytryszczki w kwocie 150 złr. w. a. 
Rudeckiem u d la  drogi powiatowej z Ko- 
m arna  do G ródka w kwocie 500 z ł r ; Ka- 
łusk iem u d la  gm iny L andestreu  na rekon- 
strukcyę drogi gm innej z Nowicy do L dzian  
w kwocie 500 z ł r . ; B ireckiem u na budowę 
m ostu w Huwnikach 500 z ł r ; S am borsk ie
m u dla gminy Czyżki na  budowę m ostu 
200 złr. S tanisław ow skiem u nabudow ę m ostu 
w Podłużu 200 złr.

Odmówiono zaś żądanej subwencyi Wy
działom  pow iatow ym : Podhajeokiem u d la
drogi s Podbajec do Horożauki ze względu 
na dotychczasowy zbyt szczupły udzia ł te 
goż pow iatu w budowie tej drogi, i W ydzia
łowi pow. N adw órniańskiem u na  budowę 
drogi z Cucyłowa ku T łum aczow i, której 
nie m ożna przyznać znaczenia naw et d la  
b liższej okolicy.

Uchwalono prośbę gm iny m iasta Sam 
bora  o udzielenie p raw a poboru kopytkow e- 
go, przedłożyć Wys. Sejmowi z wnioskiem 
na  odmowę.

Załatw iono sześć rekursów  w spraw ach 
drogowych, przew ażnie z powodu ociągania 
się gmin od napraw y dróg  gm innych w ob
ręb ie  obszaru dworskiego.

U chwalono zarządzić środki stosowne 
d la  uporządkow ania powszechnego szp ita la  
w Nowym Sączu a  m ianowicie tak  dla u re 
gulowania służby lekarskiej , jakoteż służby 
ekonom icznej, w którym  względzie poleco
no zwierzchności gm iny Nowosandeckiej roz
p isan ie  konkursu  na posady lekarza ordy
nującego i rządcy szp ita la  za odpowie
d n ią  p łacą ro c z n ą , tudzież udano się do 
c. k. N am iestnictw a o przeprow adzenie no 
wego wyboru do Rady szp ita lnej, do której 
R ada gm inna w ybrała kandydatów  nie bę
dących obyw atelam i m ie jsk im i, a zatem  
nie m ających ustaw ą przepisanej kwalifi- 
kacyi.

Zam ianow ano p. F ilip a  Pokutyńskiego 
członkiem  kom itetu  szpitalnego w K rako
wie z powodu wyjazdu p. M atusiewicza.

Zatw ierdzono ofertę O skara F iebera 
na dzierżaw ę folw arku w P rądn iku  czerw o
nym, należącym  do funduszu szpitalu  św. 
Ł azarza  na  przeciąg  12tu lat, począwszy od
25. czerwca. 1875.

Zaprowadzono w łasną adm inistracyę 
w krakow skich szp ita lach  z dniem  Igo p a 
ździernika 1874.

Zam ianow ano gr. kat. kanonika J u lia 
na  Sem bratow icza kapelanem  prow izory
cznym  dla  powszechnego szp ita la  lw ow skie
go pod warunkiem  przyjęcia na kooperato- 
r a  ks. M ichała Szulakiewicza z dyecezyi 
chełm skiej.

Lwów, d. 22. październ ika  1874.

PRZEGLĄD POLITYCZNY

A u s t r y a - W ę g r y .  Bohemia dow ia
duje się, że Najj. P an  uda  się w prost z Go- 
dolló, gdzie bawi obecnie, w raz z N ajjaśniej
szą P an ią  do K ladrub (w Czechach) i p rzy 
będzie tam  z bardzo m ałą  św itą dn ia  6. l i 
stopada. Tenże sam  dziennik nadm ienia, że 
N ajjaśniejsi Państw o przybędą może na  j e 
den dzień da P rag i na odwiedziny Cesarza

Ferdynanda. Towarzystwo strzeleckie w P a r 
dubicach zaprosiło  na polow anie w K ladrub 
także dyplom atów  w iedeńskich ; oczekują tam  
przybycia zaproszonej szlachty  w ęgierskiej. 
Praw dopodobnie—pisze PoJtemia— przybędzie 
także h r. A ndrassy, k tóry  j ak wiadomo, 
jest doskonałym  myśliwym. —  N am iest
n ik  C zech , br. W eb e r, w yjechał w tych 
dniach z P rag i do W iednia; celem  tej po
dróży było złożenie podziękow ania za o trzy 
m any order, tudzież odebranie instrukcyi co 
do poby tu  N ajjaśniejszego Państw a w Cze
chach.

— Poseł austryacko-w ęgierski w A te 
nach, baron Z ulauf P otenburg , przeniesiony 
został do K openhagi.

—  A ustryackie m inisterstw o skarbu 
zarządziło  w porozum ieniu z państwowem 
m inisterstw em  wojny i z m inisterstw am i 
królestw  i krajów  reprezentow anych w R a
dzie p ań stw a , ażeby w tych wypadkach, w 
których  m a nastąp ić  m ianowanie osoby woj
skowej urzędnikiem  cywilnym w służbie 
państwowej, przed stanow czem  zam ianow a
niem  zapytyw ano w łaściw ą w ładzę wojskową, 
kiedy nom inat w ystępuje z arm ii i p rz e s ta 
je  tam  pobierać żołd, albo też, ażeby woj
skowi , k tórzy przenoszą się do cywilnej 
służoy państw ow ej, w czasie przejściowym 
nie pob ierali pensyi z dwóch kas.

— Czytam y w Internat. Gorrespondenz: 
Stosownie do k ilkakro tnych  naszych douie- 
sień o nieszczęśliwem  położeniu wychodźców i 
w nieudałych p lanach  kolonizacyjnych w B ra 
zylii, dow iadujem y się obecnie z źródła  b a r 
dzo wiarogodnego, że rząd  brazy lijsk i pom i
mo stanowczych niepow odzeń w przeprow a
dzeniu powyższej myśli, zaw arł ponowny kon
t ra k t  z pew ną brazy lijską  firm ą o sprow a
dzenie 100.000 niem ieckich kolonistów  do 
Brazylii. N ie ulega wątpliwości, że i w k ra 
jach  austryacko-w ęgiersk ieh  pojaw ią się a- 
jenci i rozm aitem i środkam i sta rać  się b ę 
dą  o zwerbowanie wychodźców. P rzes trze 
gam y przeto  poddanych austryacko-w ęgier- 
skich, ażeby nie daw ali posłuchu niesum ien
nym ajentom . W ychodźców czeka w B razy
lii najokropniejsza nędza. Dotychczasowe 
dośw iadczenia stw ierdziły , że połowa wy
chodźców ginie w skutek niezdrowego k lim a
tu  tam tejszego a  inni giną śm iercią g ło 
dową.

—  W G radcu zam ierzają  urządzić zjazd 
burm istrzów  styryjskich.

—  F ab ry k a  sukna b rac i S tiasny & 
B reslauer w W iedniu ogłosiła konkurs; s tan  
b ierny  wynosi 500.000 złr.

—  Stronnictw o D eak a , odbyło dnia
26. b. m. konferencyę, na k tórej uchwalono 
wziąć pod obrady  najp ierw  p ro jek t ustaw y 
w yborczej, następnie  p ro jek t ustaw y o ku- 
m ulacyi urzędów  z m andatam i poselskiem i, 
nareszcie ustaw ę adw okacką i no taryalną. 
P ro jek t ustaw y k a tastra ln e j ma być napo- 
w rót odesłany do komissyi.

— W klubie D eaka uchwalono d. 25.
b. m. na wniosek przew odniczącego Goro- 
we’g o , wystosować do F rauciszka  D eaka 
pismo pow italne. Kraj pow ita z radością 
w iadomość —  pisze Pester L oyd  — że nasz 
w ielki p a try o ta  cieszy się obecnie dobrem  zdro
w iem , że może przyjm ować swoich kolegów 
parlam entarnych  i że w spraw ach publicznych 
może udzielać im dobrych rad , czego przez 
dłuższy czas nie mógł czynić z powodu o- 
słabienia.

—- N ajjaśniejszy Pan zezwolił najłas- 
kawiej c. i k. m inistrow i domu cesarskiego 
i spraw zagran icznych , Juliuszow i hr. An- 
drassem u, przyjąć i nosić wielki krzyż król. 
u iederlandzkiego o rderu  Lwa.

A ie in c y . (Proces Kulhnanna). P oda
jem y dziś dalszy ciąg ak tu  oskarżenia prze 
ciw sprawcy zam achu na życie ks. B ism arcka. 
„Z brodniarz  w ystrzeliw szy rzucił p isto le t 
i zaczął uciekać, lecz s tan g re t dość jeszcze 
m iał czasu poczęstow ać go tęgo biczyskiem. 
Ścigany przez świadków zam achu u ję ty  zo
s ta ł po chw ili i zawleczony do więzienia. 
Tam zeznał, że jest czeladnikiem  bednar
skim  i nazywa się E dw ard  F ranciszek  L u 
dw ik Kullm ann. U rodzony 14. lipca 1853 
w N eustad t-M agdeburg , uczęszczał do szko
ły  ludowej, a następn ie  uczył się rzem io
sła  bednarskiego. W r. 1872. u d a ł się z w y 
czajem rzem ieślników  na wędrówkę i p ra 
cował w B erlin ie, L uueburgu, Salzw edel i 
w innych m iastach. P o b y t jego w Salzw e
del p rzypadał w czasie od połowy m arca  
do 9. lipca 1873., w Sudenburgu od s ie r 
pnia 1873 do 26 m aja 1874.

O skarżouy nie m iał dobrej opinii u 
tych co go znali. Był on od m łodości nieo
krzesanym , zuchwałym , podstępnym  i mści* 
wym a przytem  nierełigij nym. Zawsze lub ił 
bawić się b ron ią  i jeszcze w w arsz tac ie  bę
dąc, kup ił sobie krucicę z k tórej często 
s trze la ł. M ajster jego odebrał m u później 
ten  p isto let. Jako  czeladnik nosił Kullm ann 
zwykle pćzy sobie w ielki nóż myśliwski, 
k tórego używ ał często podczas bójek. Nóż 
ten został m u sądow nie odebranym . D zika 
n a tu ra  K ullm anna już nader wcześnie o b 
jaw iać się poczęła.
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Razu pewnego, uniesiony gniewem, 
rzucił o strem  narzędziem  na czeladnika w 
w arstacie, w C harlo ttenburgu  w lipcu 1872 
z b łahego powodu pchnął swego kolegę 
dwa razy nożem kieszonkowym. Nie ukarano 
go za t o , ponieważ zraniony o d stąp ił do
browolnie od skargi. W Salzwedel rzucił się ; 
K ullm ann z nożem na innego cz“laduika, 
k tó ry  tylko obecnem u na m iejscu ułanow i 
zaw dzięczać m a swoje ocalenie. We wrześniu 
1873 K ullm ann wiedziony zem stą  n ap ad ł 
b ra ta  swego dawnego m ajstra  i zadał m u 
nożem kilka pchnięć, za co w yrokiem  sądu 
m iejskiego w M agdeburgu skazany został na 
trzym iesięczne więzienie.

Podczas pobytu swego w Salzwedel z a - ] 
p isa ł się K ullm ann do tam tejszego stów a- \ 
rzyszenia katolickiego. F ak t ten wobec z u 
pełnego braku  religijności u  K ullm auna tera ! 
sobie tłum aczyć w ypada, że stow arzyszenie 
powyższe przedaw ało członkom  swoim piwo 
i cygara taniej niż wszędzie. Będąc jednak  
już  członkiem stow arzyszen ia , mówi ak t o- 
skarżenia, wżył się K ullm ann powoli w ten  
p o zo rn ie  re lig ijny  kierunek, na czem jednak  
m oralność jego zgoła nic nie zyskała.

Podburzające prelekcye proboszcza S tor- 
m anna, k tórych  K ullm ann słuchał zapewne 
w stow arzyszen iu , lek tu ra  pism  ulotnych i 
dzienników polem izujących przeciw  ustawom
0 jezu itach  i późniejszym  ustaw om  kościelnym, 
surowe k rok i rządu  przeciw  biskupom  i k się 
żom usposobiły K ullm anna do tego stopnia 
przeciw  rządow i, że w sposób najzacieklej- 
szy objaw iał swą nienaw iść ku  niemu. Oży
wiony tak iem i uczuciam i, zaczął w księciu 
B ism arcku  upatryw ać najgorszego wroga ko
ścioła katolickiego i p rzy każdej sposobności 
w ykrzykiw ał na niego i w yrażał się o nim  
w sposób obelżywy. Stw ierdzono między in- 
nemi następujące w yrażenia K ullm anna o 
kanclerzu  niem ieckim : „B ism arck to  ła jd ak  
liberalny, to  libera lny  filister. U góry w ich
rzyć zaczynają, to  B ism arck je s t w ichrzy
cielem. B ism arck z tem i trzem a włosami 
w ypędził Jezuitów  z k ra ju ; sprow adzi on 
ich n ap o w ró t, gdy m u jeszcze trzy  włosy 
u ro s n ą , lecz nic mu to  w szystko nie po
może!"

Powoli zaczął się K ullm ann oswajać z 
m yślą zam ordow ania ks B ism arcka. Pewne 
go d n ia  w yraził się przed znajomym swym 
w Sudenburgu : „Gdyby kiedy przyszło do 
tego, że pasto r wasz powiedziałby za wiele
1 m iał być za to  aresztow anym , padłby ten 
ktoby go aresztow ać k aza ł" . Już w Salzw e
del kupił sobie K ullm ann p isto le t jednorur- 
kowy, k tórego użył przy zam achu na  k s ię 
cia B ism arcka. Ćwiczył on się często w 
strzelan iu  z tego pistoletu. K ullm ann sam 
p rzyznał się, że już około W ielkiejnocy t. r. 
pow ziął by ł postanow ienie zabicia ks. Bis
m arcka.

W tym że czasie w yraził on się do 
św iadka E rn e s ta  M eisn e ra : Ten p isto le t „ma 
swój cel i dopnie go niezaw odnie". Do 
św iadsa K arola D orra  m ówił raz : „Nim ja  
um rę, padnie ktoś inny."

W  celu w ykonania powziętego zam ia
ru  w yjechał K ullm ann 29. m aja  z pow yż
szym pisto le tem  z Sudeuburga do B erlina. 
N a dworcu kolei w yraził się jeszcze, że ja 
dzie do B erlina, aby wyszukać ks. B ism ar
cka. W B erlinie kupił sobie Kullmann po
trzeb n ą  am unicyę, m ianowicie sześć lotek. 
Wówczas jednak  nie powiodło się K ulhna- 
nowi, gdyż B ism arck  w kilka dni po p rzy 
byciu  K ullm anna w yjechał do Varzinu. (31. 
m aja). W stąpił ted y  oskarżony w służbę 
naprzód w Berlinie, później w Poczdam ie, 
zkąd 19. czerwca udał się do Sangershau- 
sen, w tow arzystw ie czeladnika b ednarsk ie
go A ugusta Schulze. Z tam tąd  zam ierzał u- 
dać się do W estfalii, zm ienił jed n ak  na
gle swój p lan , gdy w yczytał w dziennikach, 
że ks. B ism arck jedzie do K issingen.

W yszukał zaraz swą k a rtę  podróżną, 
odm ierzy] drogę do K issingen i mówił, że 
tam  się uda. W poniedziałek 7. lipca opu 
ścił K ullm ann Saugershausen z zam iarem  
sta le  powziętym  zam ordow ania B ism arcka 
w Kissingen. Podróż do K issingen odbył po 
większej części pieszo idąc na Nordhausen, 
S onderhausen , L angensalza, G otha i Mei- 
ningen. W sobotę 11. lipca przybył Kull- 
m ann do wioski N iidlingen, oddalonej o pół 
m ili od celu jego podróży, tam  przenoco
w ał w gospodzie. N azajutrz puścił się w d a l
szą drogę i o godz, 9. rano s tan ą ł w K is
singen. W drodze z N iidlingen do K issin
gen nabił p isto le t, a to , jak  sam zeznaje, 
w sposób n as tęp u jący : naprzód w sypał od
pow iednią ilość prochu, p rzy b ił to pap ie
rem  , włożył następn ie  dwie lotki, a na to 
znów przyb itkę  papierow ą. Próby w ciągu 
śledztw a odbyte wykazały, że p isto le t K ull
m anna nabity  w sposób dopiero podany, zu 
pełn ie  nadaw ał się do zabicia człowieka.

Niedzielę 12- lipca p rzep ęd z ił Kuli 
m ann wr K issingen nie przystępując do wy
konan ia  p lanu , niedziela bow iem , ja k  się 
w yraził po uw ięzieniu, je s t dniem  d la  kato  
lików świętym. W  dniu tym  uganjnł się po 
m itśc ie , dow iadyw ał się, gdzie ks. B ism arck 
m ieszka i o k tórej porze zwykle wyjeżdża. 
Noc z 12. na 13. lipca przepędził w pob li
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skim  lesie, a nazaju trz  o pół do !2 tej przed 
południem  udał się z nabitym  p isto letem  
przed m ieszkanie ks. Bism arcka. O godzi* 
i l/2 po południu  wykonał, jak  wiadomo, za
mach na  księcia.

Z araz przy pierw szem  przesłuchaniu  
bezpośrednio po czynie zeznał K ullm ann że 
m iał silny zam iar zam ordow ania ks. Bis 
m arcka. Później po kilkakroć pow tórzył to 
swoje zeznanie. Mówił, że celował w głowę 
i że mocno żałuje że lepiej, „porządnie" nie 
trafił księcia. Mówił, że ćwiczył się w s trze 
laniu  do celu, że bardzo dobrze m ierzył, 
ąber der Kerl, luibe eine JBeioegung gemaeht. i 
w skutek tego s trza ł chybił. Żałował, że nie 
n ab ił p isto le tu  trzem a lotkami, bo w takim  
razie, jedna może by przecież lepiej b y ła  t r a 
fiła Zapytany, czy nie żałuje czynu, odpo
wiedział, że wcale nie żałuje i że w chwili 
stanowczej wcale nie był zmięszanym. „W ie
działem  ja , że za czyn mój ukarany  zostanę 
śm iercią, albo krym inałem  (dass ich um ei- 
nen Kopf kur ser gemaeht werde), ale to  mi 
je s t obojętnem . K ullm ann zaprzecza stanów 
czo, jakoby był podm ówionym  do czynu 
przez kogo, albo, jakoby ktokolw iek m iał 
był wiadomość o jego zam iarze; tw ierd fi 
on stanowczo że czyn ten  był jego własneoi 
dziełem . Jako  motyw podaje on ustaw y ko 
ścielne a  także więzienie biskupów. O sobi
stej złości do B ism arcka nie czuje; n iena
widzi go z powodów wyłącznie politycznych, 
a  m iędzy innemi także d la  tego , że B is
m arck stronnictw o katolickie w p a rlam en 
cie przezw ał „nieprzyjaźnem  państw u."

Na podstaw ie tych wyników śledztw a 
oskarża p rokurator K ullm anna o zbrodnię 
usiłowauego m orderstw a.

Francya. Ks- Padoue wydał do wy
borców swych w departam encie  S e ine-e t Oise 
odezw ę, k tó rą  można uważać za proklam a- 
eyę bouapartystów  do narodu francuskiego 
Odezwa ta ogłoszona w' LPOrdre ta k  o p iew a: 
„W alka usta ła . 45,000 głosów padło  na 
kandydata  stronnictw a „odwołania się do 
narodu"; dziękuję panom za tak  energiczne 
poparcie. Pomimo agitacyj wszelkiego ro 
dzaju, pomimo, że w ostatniej już  chwili 
zostałem  złożony z urzędu m era nieznacz
nej gminy Coursou - 1’Aunay, pozostaliście 
Panowie w iernym i sztandarow i, pod którym  
mam  zaszczyt walczyć. Obelgi i oszczerstw a 
naszych nieprzyjaciół nie zrobiły  na WTas 
większego w rażenia ja k  represye ze strony  
władz politycznych. Ludność departam en tu  
Seine-et-O ise da ła  tym  sposobem silny w y
raz niezłom nego przyw iązania do przesdo- 
ści i dow iodła, że pokłada niezachw iane 
zaufanie w spraw ie, której jestem  rep rezen 
tantem . W bardzo wielu gm inach otrzym a
liśm y większość, chociaż bojaźiiwi k o n se r
w atyści nie przybyli do ur uy,  a to w sk u 
tek  nadużycia w ładzy, k tó ra  dniem przed 
wyborem naruszyła  na  korzyść mego p rze
ciwnika n ietykalność 1 niezależność kandy
d a ta ; m iasta  zaś wprow adzoue w b łąd  przez : 
oszczerstwa i kłam liw e obietnice naszych 
n ieprzyjaciół, złożyły się na wijkszośó dla 
kandydata  stronnictw a republikańskiego. 
Lecz bądź co bądź , dowiedliśm y naszej si
ły  ; postępujm y zawsze razem  z u fnością ; 
powoli znikną błędne zapatryw ania a zba 
łam ucen’* wkrótce już trzeźwo zapatryw ać 
się będą ua wypadki i ludzi. B ezpośrednie 
odwołanie się do narodu  okaże się prędzej 
czy później w szystkim  stronnictw om  jako 
niezbędna konieczność a m anifestaoya ta  
udzielnego narodu  będzie m iała ten skutek, 
iż ku dobru powszechnemu spełuią się na 
sze nadzieje. Ks. P a d o u e ,  członek rady 
departam en tu  S eine-et Oise."

— D eputow any Aoloque podaje w je
dnym z dzienników prowincyoualnych p ro 
jek t, zapomocą którego, zdaniem  tego d e p u 
towanego, m ożnaby F ra n c ji  zapew nić k il
kuletn i spokój. Proponuje 011 bowiem, ażeby 
Zgromadzenie narodow e uchw aliło wniosek 
o rzek a jący , że obecna Izba najwcześniej 
w dniu  u stan ia  w ładzy m arszałka Mac-Ma- 
hona, t. J. 20. listopada 1880 rozw iązaną 
być może. Journal des Debats wspominając 
o tym  projekcie „zseptenalizow ania" Zgro
m adzenia narodowego, naw iązuje doń nastę  
pujące u w ag i: „ Pewnego pięknego poranku 
pow stała więc w głowie k ilku  m arzycieli 
myśl, że najlepszym  środkiem  położenia kre 
su naszym w alkom  byłoby orzeczenie, że 
od tej a  od tej godziny i od tego a  od te 
go dnia aż do 20. h s to p ad a  1880 m a poli 
tyka francuska św iątkow ać. Filozofowie ci 
wychodzą z tego dowcipnego założenia, że 
zarzu tu  n iezdarności nie możnaby już czy
nić Zgrom adzeniu narodow em u, skorobyono 
uchwaliło, że aż do ukończenia siedm iolecia 
nic robić nie będzie. Czy może być coś 
prostszego ? Z arzucają Zgrom adzeniu n a ro 
dowemu, że nie je s t w stanie nad;,ć F ran - 
cyi ostatecznej form y rządu ; za rzu t ton od
padnie  sam przez s i ę , jeżeli Zgrom adzenie 
narodow e zam iast zastanaw iać się nad  tą  
kw estyą i czynie napróżiio w ysilenia, celem 
jej rozw iązania, poprostu  z a d e k re tu je , że 
kw estya ta  nie istnieje wcale. Jeżeli zaś 
w ładza praw odaw cza tak  samo ja k  w ładza

wykonawcza zostanie „usiedm ioletnioną" n a 
tenczas zniknie wszelki powód do niezgody, 
gdyż na pew ien przeciąg czasu będzie F rau - 
eya m iała rząd  zapewniony. Byłoby to  praw  
dziwę zaw ieszenie broni; F rancya p raco w a
łaby, dobrobyt pow róciłby, nie -łyszanoby 
nic o m onarchii, nic o re p u b lic e .. co za 
słodki se n ; szkoda tylko, że to  sen ! Lecz 
my znajdujem y się wobec rzeczyw istości, a 
rzeczyw istością tą  jest is tn ien ie  stronnictw  
w k ra ju  i w parlam encie i konieczność dzia
łan ia , k tó rą  uczuwają tak  dobrze ci, k tórzy 
rządzą, jak  i ci, k tórzy są rządzen i."

W locky. Opinione ogłasza p ism a , z 
k tó rych  w ynika że stosunki m ateryalrie  je 
n e ra ła  G arib a ld ieg o  nie są w cale świetne. 
Pierw szem  w tej spraw ie pism em  je s t lis t 
D r. A lexandra Ross w Toronto (w Kanadzie) 
do red ak to ra  Tribime, wychodzącej w New- 
Jorku. Pismo to ta k  opiew a: „Pan ie  R eda
ktorze! P rzed  k ilku  tygodniam i otrzym ałem  
od jednego z moich przyjaciół we W łoszech 
list, z k tórego dow iedziałem  się, w ja k  p rzy 
krych stosuukach m atoryalnych znajduie się 
je n e ra ł G a rib a ld i; a bieda ta  dochodzi do 
tego s to p n ia , że je n e ra ł nie m a czem opę
dzić w ydatków na konieczne potrzeby ży 
cia. Niezwłocznie uapisałem  do jen e ra ła , 
k tórego przed wielu la ty  poznałem  w c z a 
sie jego pobytu  w stanach Zjednoczonych 
i prosiłem  go, ażeby przy jął odemnie w sp ar
cie pieniężne. Na to  otrzym ałem  n astęp u ją 
cą odpow iedź:

Caprera 1. w rześnia 1874. Mój kocha
ny D oktorze! Przyjm uję z w dzięcznością 
pańską zacną propozycję . B ądź ta k  dobry 
nadesłać  m i weksel wystawiony na którego
kolw iek kupca lub bank iera  w E uropie a 
podniosę p ieniądze. Bądź pan pewnym do- 
zgonnnej w dzięczności mojej. Garibaldi,

O głaszając lis t ten  m iałem  na celu 
zawiadom ić o treści jego licznych przyjaciół 
je n e ra ła  we W łoszech, którzy niezawodnie 
p o sta ra ją  się  o to , ażeby jenerałow i uprzy
jem nić o sta tu ie  dni życia Pismo jen e ra ła  
wskazuje zarazem  sposób, w ja k i cel ten  
najprzyjem niej d la jen e ra ła  dałby się o sią 
gnąć". Opinione zastrzega się przeciw  inkry- 
m ininacyi, podniesionej przez Tribune, jak o 
by rząd  w łoski nie troszczył się o zabez
pieczenie jenerałow i środków do życia. Dzien
nik  ten  donosi, że rząd  w łoski st ra ł  się 
pośrednio i bezpośrednio ofiarować jenera ło 
wi wsparcie i że żaden gab iuet włoski nie 
spuszczał z oka tej spraw y. Można się sp o 
dziewać, że wobec powyżej podanej rewela- 
cyi rząd  włoski uczyni nowy krok, k tóry  nie 
obrażając uczucia delikatności jen e ra ła , za
pewni mu byt niezależny i swobodny. Poli
tyka  musi tu  pozostać na boku. Polityczne 
przekonania i inam festacye je n e ra ła  nie m a
ją  nic wspólnego z uznaniem , jak ie  W iochy 
winny są  G aribald iem u . Jeżeli rząd  nie bę
dzie mógł w inny sposób zapew nić je n e ra 
łowi potrzebnych do u trzym ania środków 
będzie m usiał żądać od parlam entu  wyzna 
czem a G aribaldiem u odpowiedniej rocznej 
p e n s ji a je s t rzeczą pew ną, że każdy pa 

: tryo ta  poprze ten wniosek swoim g k se in " .

H iszpan ia . Z głównej kw atery k ar- 
listow skiej w E steili o trzym ała Germania na
stępujące doniesienie z 22 b m. „Don Car- 
los wyjechał wczoraj z całym  swoim d wo 
rem  do P uen ta  la  Iteyua. S tra teg ia  arm ii 

; republikańskiej zdaje się po l-gać wyłącznie 
! na m arszach i kun trm arsza  ;h , od m iesiąca 
już  ciągle przesuw a się m iędzy Logronuo,

* T a fa lla , L s rra g a  i L erin . Armia królew ska 
bacznie śledzi ruchy  n iep rzy jac iela ; po k il
kakroć już  ofiarow ała m u walkę lecz n ad a
rem nie , zaledw ie bowiem dostrzegą rep u b li
kanie, że pu u k t jak i obsadzony je s t przez 
K arlistów , cofają się bezzwłocznie. Potęga 
nowej a rty lle ry i karlistow skiej, w połącze
niu  z robotam i wykonanemi świeżo przez 
korpus inżynierski zmuszają jenerałów  La- 
sernę i M orionesa do większej niż przedtem  
ostrożności; nie mogą oni te raz  jak  dawniej 
ustaw iać bezkarn ie  swych dział w odległo
ści dwóch kilom etrów  od linii bojowej Kar- 
iistów , a wspomnienie o bagnetach karlistow - 
skich, k tóre zm usiły do odw rotu 50-000 a r 
mię Conchy, je s t jeszcze dość świeżem, 
aby ochłodzić zap a ł żołnierzy rep u b lik ań 
skich. Znaczne postępy, jak ie  organizacya 
arm ii karlistow skiej z każdym  dniem  robi, 
a m ianow icie wzmocnienie znaczne a r ty l le 
ryi i kaw allery i pozwolą K arlistom  w krótce 
w obec bezczynności republiuanów  rozpocząć 
kroki zaczepne.

—  „Byłoby rzeczą nader zajm ującą, 
pisze M onde, odpowiedzieć na jeden  punk t 
oskarżenia noty hiszpańskiej i przypomnieć 
w zrost a rty lle ry i karlistow skiej. W bitwie 
pod E ste llą  m ieli K arliści tylko 23 działa, 
między tem i cztery  dzia ła  stalowe system u 
W hitw orth ; dw anaście dział dostarczyła  im 
własna le ja ru ia  w Azpeitia, 27 wyładowano 
w początku lipca w Bermeo, 16 przy  końcu 
w rześnia w M otrico, sześć u  p rzy ląd k a  F i- 
gueras. A przez cały ten  czas fab ryka  w 
A zpeitia nie p rzesta ła  lać nowych A rm ia

w Nawarze liczy więc obecnie około 80 dział, 
więcej i repub likan ie  nie m ają  “

— H iszpański korespondent Timesa p i
sze : „Don Carlos odbył radę w ojenną z je 
nerałam i E lio  i M endiri, musimy się przeto  
przygotować na ważne wypadki. W tym  sa
mym czasie n adał parlam ent kilku swoim 
kuzynom i szwagrom  wysokie stopnie w a r 
mii. Nie łatw o osądzić, jakie posiłki ci k sią 
żę ta  przynoszą spraw ie Don Carlosa, ani też, 
ja k ą  pomoc w raz ie  zwycięstwa otrzym ują 
od niego ich depossedow aui krew ni we 
W łoszech.

W każdym  razie przynosi im  zaszczyt 
ta  chęć dzielenia trudów  i niebezpieczeństw  
księcia ich krwi i zdobycia sobie ostróg w 
walce, której końca przew idzieć nie m ożua. 
Dziw ną jest zmiana, jak a  zaszła w sposobie 
m yślenia ludzi w ciągu osta tn iego  pół w ie
ku P rzed  50 la ty  mogli legitym iśei liczyć 
jedynie na  poparcie pewnych dworów, pod
czas gdy liberalizm  był pewnym poparcia  
ludów. Ż ołnierze służyli dziełu re a k c y i, a 
ochotnicy pow staw ali wszędzie, gotowi krew  
swoją przelać za rew olucję .. Cóż dzisiaj 
widzim y? R epublikauizm  w H iszpanii nie 
zdołał sobie pozyskać naw et takiego W i
k to ra  Hugo lub G aribaldiego. Jedyn ie  zim na 
racya stan u  sk łan ia  Niemcy i inne m ocar
stw a do uznania rządu  S agasty  - S errana . 
R epublika objaw ia swe istn ien ie  jedynie 
za pomocą m arek pocztowych. R ekru tu je  
ona przem ocą proskrybow anych n iem ającdo  
swej dyspozycyi ani jednego ochotnika h i
szpańskiego, ani cudzoziemskiegor Przeciw nie 
karlizm , który walkę rozpoczął z 25 ludźm i, 
liczy w samej N aw arze 47 batalionów , 60— 
80 dział, 1000 jeźdźców. K wiat hiszpańskiej 
a  naw et europejskiej szlachty walczy w jego 
szeregach. Izolow ane bandy p rzeciągają  
półwysep i obsadzają najpiękniejsze prow in- 
cye. K arlizm  posiada olbrzym ie źród ła  z a 
silające w k ra ju  i rozporządza wielkiemi 
środkam i z a g ra n ic ą , k tórych  rozciągłości 
naw et w przybliżeniu  oznaczyć uie podobna."

K R O N I K A
■¥------------------------------------------------------------------

—  W  te a tr z e  dziś wodewil w trzech 
aktach Władysława Aaczyca p. t. R obert i B e r
trand.

— Sia w ia d o m o ś ć , podaną wczoraj 
przez nas o odkryciu pod Jarosławiem w Sanie 
całych grup zwęglonych palów dębowych, któ-

■ re według pierwszego domysłu wzięto za po- 
r zostałości palafitów czyli nawodzisk (Pfahlbau-

ten) —  udali się wczoraj jeszcze wieczornym 
pociągiem do Jarosławia p Antoui Schneider,

. wydawca Encyklopedyi do krajoznawstwa Gali- 
Cyi i p. Fr. Ks. Martynowski, młody archeo
log, znany czytelnikom naszym z kilku prac 
pomniejszych, którego studyum o wrzekomych 
nawodziskach, odkrytych przez p. Kirkora w 
Kwaczale, zamieści Przewodnik naukowy i U 
teracki w zeszycie listopadowym.

(X). D r . E d w a r d  S a w ic k i ,  główny 
lekarz ordynujący w szpitalu powszechnym we 
Lwowie, otwiera z dniem 1. Listopada r. b. w 
szpitalu po szechnym dla wszystkich pp. leka
rzy, którzy zamierzają poddać się egzaminowi 
fizykaokiemu, kurs praktyczny i teoretyczny psy- 
chyatryi, według takiego samego programu, jak 
w roku zeszłym.

* IJ s iło w a u e  sa m o b ó js tw o . Wczoraj 
około godziny 4. po południu rzuciła się do 
stawu Pełczyńskiego w zamiarze samobójczym, 
Emilia Neuman, rędem ze Lwowa licząca lat 
30, stanu wolnego, szwaczka i córka dozorcy 
browaru p. Kleina. Grzegorz Brzozowski, ka
pral z 30. pułku piechoty bar. Jabłońskiego 
będąc świadkiem tego wypadku skoczył za to 
nącą do wody i wydobył ją  jeszcze żywą. Za
wód w miłości doznany miał być przyczyną za
mierzonego samobójstwa.

. * B iie szo zęś liw y  w y p a d e k . Zeszłego
poniedziałku przed południem wpadło trzechle
tnie dziecię M ichał, synek wyrobnika Jana 
Wolskiego, zamieszkałego pod 1. 95 na Znieaie- 

. niu, przez nieostrożność do kotła wrzącego wo
dą napełnionego w destylarni trunków Josla 
Donnera za rogatką Żółkiewską, i poparzyło się

■ tak mocno, iż tego samego dnia po południu 
i umarło.

* O g ie ń  w s k le p ie .  Wczoraj o godz. 
’ 2 po południu wszczął się ogień w sklepie bła- 
, watnym p. Borucha Zimmermanna pod 1. 2

przy ulicy Rzeźniej, lecz został wkrótce uga
szonym. Ogień powstał stąd, iż niewiadomy 

i gość kupując towary zapalił w sklepie cygaro 
i odrzucił tlejącą zapałkę przez nieostrożność 

1 na zwój bawełny, która się zajęła. Wyrządzo
na szkoda bardzo nieznaczna.

* Z n a le z io n y  k r z y ż y k  z ło t y .  Wczo- 
; raj odebrano Antoninie Pasierskiej złoty krzy

żyk z wstążeczk-, który chciała sprzedać na
: placu krakowskim . Krzyżyk ten miała znaleźć 

na ulicy.
F e d o r  S k ic k o  z n a la lz ł  sw ą  

z g u b ę . Donosiliśmy w lipcu, że w Tyszków* 
cach, w star. Ilorodeńskiem, znikła bez śladu Hafia 
Skicko opuszczając męża i dwoje dzieci. Wytoczone 
zostało nawet śledztwo karne, ponieważ zacho-
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dsilo podejrzenie, że Hafia Skicko padła ofiarą 
zbrodni. Powróciła ona jednak później do do 
mu, śledztwo karne zatem zostało zaniechane.

O lb r z y m i s z c z u p a k , W jednej z 
sadzawek w pobliżu B agehet-Park należących 
do królewskiego dominium wmdsorskiego, zło 
wiono w ostatnich dniach szczupaka niepospoli
tych rozmiarów. Waży ta  ryba 35 fuDtów a 
mierzy 2 stopy 10 bo cala długości i 2 stopy 
w obwodzie, Znawcy pow iadają, że szczupak 
ten  liczy co najmniej 10 do 12  la t;  ikra jego 
ważyła 3 l/g funta,

— W ie lk i  w y b u c h  p r o c h u . W no 
cy na 20 b, m. pod Goasehen. które jest p o 
łażone ca  północnej stronie tunelu św. Gotar- 
da, zajął się nagle proch w ilości 34 centna
rów. Spustoszenia jakie ten wybuch sprawił 
mają być okropne. Sądzą powszochnie, że proch 
podpalony został zbrodniczą ręką.

—  D r a p ie ż n e  p a p u g i. Paryski F i
garo opowiada następujący wypadek: Państwo 
Chibbau, zamieszkujący drugie piętro je d 
nego z domów przy ulicy des Moins w Bati- 
gnolles mieli dwie papugi, piękną czerwoną i 
błękitną Aras. Papugi w największej zgodzie 
mieściły Bię w jednej klatce. Otóż dnia 24. 
b. m, zdarzyło się, że pozostawiono w pokoju 
gdzie były papugi, w kołysce niemowlę, dziecię 
gospodarzy domu. Papugi, nie wiedzieć jakim 
sposobem wydostały się z klatki —  dość, że 
gdy po jakim ś czasie rodzice wrócili do poko
ju , zastali je  siedzące nad kołyską i szarpiące 
biedne dziecko dzióbkami do krwi. Rozpacz 
rodziców nie da się opisać; w pierwszym gnie 
wie pozabijali oni krwiożercze ptaki.

— N ow e s z k ło .  W dzienniku Ztg. fur  
Lotliringen czytamy: Pojawi się wkrótce nowa 
g a łtź  przemysłu, wyrabianie szkła ciągłego, e- 
lastycznego. Wynalazcą jest niejaki p. de la 
Ba3tie. We Francyi i zagranicą wziął on już 
patent Da ten wynalazek, a w Bourg utw orzy
ło się Stowarzyszenie w celu poparcia p. de 
la Bastie w zabiegach około praktycznego za
stosowania jego wynalazku. Rozpoczęto już bu
dowę but, w których wyrabiać on będzie szkło 
elastyczne, a że budowa szybko postępuje, mo
żna mieć nadzieję, iż bieżącej jeszcze zimy 
różne wyroby ze szkła elastycznego pojawią s i^  
w handlu. Doświadczenia, jakie z wynalazkiem 
p. de la Bastie przedsiębrano na dworcu w 
Pont d’ Air, wypadły woale pomyślnie. Szkło 
o którem mowa jest zaledwie 3 millimetry gru
be, a nie pęka nawet pod naciskiem wagi 100 
gramów rzuconej z wysokości przeszło 5 me
trów. Rzucone silnia o ziemię nie rozbija się, 
lecz odskakuje wydając dźwięk metaliczny. Nic 
mu też n o szkodzi największe gorąco. Można 
już  z tego pojęć, jak  rozległe zastosowanie 
może znaleźć wynalazek p. de la Bastie w ży
cia codziennem. Eto wie, czy szkło elastyczne 
nie zastąpi żelaza i miedzi w kuchni i w go
spodarstwie w ogóle.

— B u r z a ,  jaka w zeszłą środę sroży- 
ła  się w Anglii i Irlandyi, była straszniejszą 
niż pamiętny tam orkan z r. 1866. Wiele o- 
krętów  parowych rzuconych zostało o wybrze
ża, wiele dachów poroznoszonycb, zginęło na
wet wiele ludzi. W szpitalach londyńskich u- 
mieszczono 13 ofiar, dla których lekarze nie 
m ają nadziei. Pomniejszych szkód wyliczyć by 
się nie dało. Nie wiadomo dotąd zresztą, ile 
osób zginęło na morzu i na Tamizie. Na za- 
choduiem wybrzeżu Szkocyi orkan rzucił paro
wiec śrubowy Khusan o skały i  rozbił go na 
dwie części tak, że jedna pozostała na urwisku 
skaluem, drugą zaś uniosła znów fala, pochła
niając zarazem 17 ludzi, pomiędzy nimi kapi 
tana. Żona i córka nieszczęśliwego kapitana 
zostały wyratowane. Burza zaczęła się na pół
nocnej kończynie Irbm dyi około godziny 1 1  w 
nocy, a nad ranem doszła do północno wschód 
nich wybrzeży Anglii. Połączona była z na- 
walną ulewą i zamiecią śnieżną.

—-  W y u a l a z e h .  Ruski M ir  pisze, że 
inżynier p . Tomaszewski wynalazł kompozycyą 
chemiczną, która uac yuiom glinianym, fajanso
wy m i porcelanowym nadaje niezwykłą moc i 
trw ałość. Naczynia nasycone przez gotowania 
w nich tą  kompozycją nabierają  niemal ka
miennej twardości.

— W T o r u n iu  um arł w drugiej już 
połowie L*. nu Rabi Hirsz Kahszer, o którym 
mówi „Izraelita ," że był jednym z ostatnich 
przedstawicieli dawnej wiedzy talmudycznej, 
dawnej pobożności i cnót patryarohalnycb. Ro
dem był z kraju  tutejszego (prawdopodobnie 
z Kalisza lub z K aW m g o . jak  nazwisko jego 
wnosić pozwala R. G. P. ; w świecie rabini- 
czyni słynął niepospolitą enuhcyą, miłował jed 
nuk wiedzę nowoczesną, i cenił wysoko tych, 
którzy ją  uprawiają. W ostatnich latach życia 
ulubioną jego myślą było ukolonizowanie P a
lestyny żydami rolnikami. W tym celu prowa
dził nieustanną korespondencję z komitetem 
Zjednoczenia Izraelitów (Alliance Israelite) w 
Paryżu, i iunemi wpływowemi osobistościami, 
-.'jmującemi się losem biednych współwyznaw
ców. Na paię dni przed śmiercią (um srł w 79 
roku życia), wysłał do Jerozolimy na zakupie- 
m e osady pod tem miastem sumę około 2.000 
talarów , ua ten cel przez siebie uzbieraną.

— W A k a d e m ii  f r a n c u s k ie j  uło
żono w tych dniach urzędowe przyjęcie nowo 
puauowttnyoh członków, a mianowicie p. Mezi-

eres na czwartek, 3. grudnia, p. Aleksandra 
Dumasa na d. 14. stycznia 1875 i p. Caro 
na osfcatui dzień lutego t. r. Na mowy wstęp
ne pp. Mezieres i Caro odpowie p. Camille 
Rousset, na mowę Aleksandra Dumasa wicehra
bia d’ Haussonville. Wybór następców zmarłych 
członków Akademii: Jules Janina i Guizota od
będzie się w kwietniu r. 1875,

T E A T  R.
(K) .  Dnia 27 b. m . , we w torek, 

przedstaw iono w reszcie ua scenie naszej 
pięcioaktow ą trag ed y ą  B ronisław a Komo
rowskiego, osnutą  na tle dziejów słow iań
szczyzny północnej p. t. Krok ostatni Arko 
ny książę. Od szczegółowego rozb io ru  sz tu 
ki pow strzym ujem y się raz  d la  tego, że 
zasługuje ona na L .rd/.o obszerne spraw o
zdanie, na k tóre b rak  nam  dziś m iejsca, a 
pow tóre nie chcemy wydawać pierw si pochle
bnego sądu o dziele w spółpracow nika p i
sm a naszego. W szyscy dotychczasow i recen 
zenci, cokolw iekbądź zarzucali autorow i, 
przyznaw ali mu jednogłośnie niezwykły 
ta le n t poetycki i d ram atyczny  — komisya 
krakow ska odmówienie nagrody tłum aczy ła  
niescenicznośeią sztuki. Tymi,zasem w torko
we widowisko okazało, że Krok i na scenie 
bardzo szczęśliwie się przedstaw ia. G ra też 
a rtystów  mimo niepospolitych trudności, 
jak ie  tego rodzaju  sztuki nastręczają , w y
p ad ła  w ogólności bardzo dobrze. Pom inąw 
szy drobne u ste rk i, całość nie w yłączając 
naw et ugrupow ania statystów , b y ła  ta k  do
skonała , jak ie j już dawno me pam iętam y 
na lwowskiej scenie. Jestto  wymownem św ia 
dectw em , do jakich rezu lta tów  m ógłby d o 
prow adzić nasz te a tr , gdyby sztuki d o k ła 
dniej i sum ienniej przygotowywano, gdyby 
nie ograniczano się do dwóch łub trzech z 
gorączkowym  pospiechem odbytych prób.

Dwie osoby z personalu naszego świę
ciło w Kroku  swój try u m f : pani Nowakow
ska i p R ycbter. D rugi w ro i' tytułow ej 
d a ł nowy dowód wielkiego ta len tu  i poczu
cia artystycznego —  pokazał, jak  św ietnie 
jeszcze um ie się wywiązywać z ró l zupełnie 
nowych, wbrew m niem aniu n iektórych, ja 
koby już tylko starym  repertuarem  się po
pisyw ał. W ybornie oddał a r ty s ta  typ  sło 
wi&ńskiego w ład zcy , pełnego prostoty i 
m iękkości graniczącej ze słabością, p rz y s tę 
pnego wszelkim zacnym i szlachetnym  p o 
pędom, lecz zbyt już ciężarem  la t p rzygn ie
cionego, by w burzliw ej porze mógł ojczy
stą  nawę uchronić od rozbicia. Do najszczę
śliwszych ustępów  w grze p. R ycbter a za licza
my chw ilę zabicia D ali boru i następu jącą  
po niej scenę (w akcie III.), gdzie a rty s ta  
praw dziw ie po m istrzow sku uw ydatn ił i wy- 
cieniował subteln ie całą  skalę m iotających 
nim tak  sprzecznych uczuć, gdy na ubole
wanie H enryka nad  s tra tą  D alibora, mówi 
z zapałem :

Dość! — wierz mi Panie, gdyby jeszcze ożył, 
Zabiłbym!...

a po chw ili woła jednak :

Ocli, Daliborze! żebym cię z kurchanów
Dobyć m ógł!

W  ogóle cały ten  a k t począwszy od 
sceny zabójstw a w ypadł z n iepraktykow a- 
nem  u nas wirtuozostwem . Niemuiej zna
komicie odegra ł pierw szą scenę, ak tu  d ru 
giego w raz p. W oleńskim, gdy hetm an  Lu- 
dm ir chce porzucić starego  księcia — w re
szcie ak t IV. gdy jako  lirn ik  w szatach  że
braczych w stępuje na scenę. W ymieniwszy 
ta k  wysokie zalety  gry pana R ychtera, 
wskażem y w końcu, w czem byśmy się z 
nim  nie zgodzili. U przedzam y jednak, że 
uw agi nasze w tej m ierze nie są bynajmniej 
zarzu tam i, lecz raczej skutkiem  nieco o d 
miennego pojęcia ro li. Otóż naszera zdaniem  
w K roku , co pośw iadczają jego w łasne s ło 
wa, mimo zgrzybiałego w ieku i płynącego 
ztąd  braku  energii, widać od czasu do cza 
su odbłyski minionego bohaterstw a, co na 
k sz ta łt isk ier w ybuchają z pod popiołów. 
Otóż tę stronę postaci należało  zaznaczyć 
w yraziściej. Bylibyśmy też pragnęli więcej 
serdeczności i kolorytu w drugiej odsłonie 
ak tu  pierwszego, w scenie pow italnej — 
wówczas, gdy wylanie i gościnność słowian 
ska powinny były w ystąpić w całej pełni, 
wreszcie w akcie trzecim  go zabiciu D ali 
bora gdy żal, co mu serce ściska, chce „uto 
pić ua dnie roztruchanów “ gdy w oła: „Hej 
u cz ta !"  spodziew aliśm y się głośniejszego 
wybuchu, d la  p rzy tłum ien ia  dotkliw ego bó
lu, co p ierś szlachetnego s ta rca  rozrywa. 
Pow tarzam y jednak , że g ra  p. R ychtera  m i
mo tych punktów , w których się z nim 
różnim y, nosiła  na sobie cechę wyższego 
artyzm u i była praw dziw ie znakom itą.

Pan i Nowakowska z siłą  i n a tc h n ie 
niem odtw orzyła postać L utk i, której samo 
im ię wskazuje lutość, a więc moc i b a r t  
męzki. P ięknością odznaczały się jej pozy,

zw łaszcza po monologu L udm ira, gdy w ita
h e tm an a  słow am i: Gwiazdo A rk o n y!

Św ietnie też w ypadła scena spiskow a 
m iędzy L u tk ą  a  Lud m irem — blado zaś 
jedyn ie  osta tn ia  scena V. ak tu , w skutek 
bałam uctw a ze strony  suflera.

P a n a a  Deryng z ro li Sławiny, młodej 
żony sędziwego Kroka, wywiązała się z w ła
ściwym sobie talentem  — bardzo pięknie 
naw et oddała  scenę przy oknie i przy we j 
ściu Henrykowej drużyny, gdy jej m łode 
serce na widok świetnego orszaku gości u- 
derza przyspiessonem  tętnem  a dziewicza 
w yobraźnia dziwnie m iłego doznaje nczu- 
cia. Zdaniem  naszem jed n ak  mimo całej 
liryczności, jak ą  sam au to r nacechował tę 
postać, za wiele w n ią  a rty s tk a  w lała sen 
tym entalizm u —  zbyt powolne też obrała  
tempo. Już  zaraz w pierw szej scenie przy 
krosuach uderzy ła  w ton zbyt rzewny, tak  
że stopniow anie było iuż niemożliwym. W 
drugiej odsłonie ak tu  IV go, w kulmizacyj- 
nym punkcie roli, w chwili, gdy podniósłszy 
p rzy łb icę  krzyżacką w o ła :

Słuchajcie Rugjauie!
Od dawna sercem ja od was daleka!

trzeba  było większej s i ły ; panna. D. w ypo
w iedziała te siowa niem al pieszczotliwie. 
N ależało też na seryo zakryć tw arz i sp ły
wające na ram iona włosy, jeśli rycerze krzy
żowi nie m ieli poznać Sławiny.

P. W oleński (Ludm ir) trzy  pierwsze 
ak ty  odegrał wybornie, bez zarzu tu . W a k 
cie czw artym  raziło  upadnięcie, nie będące 
tu  wcale na  m iejscu, niczeni też n ieuspra
wiedliwione w akcie V. zbyt wolne tem 
po, podczas gdy k a ta s tro fa  powinna tu  była 
spaść z szybkością grom u. Gdyby książę 
H enryk był isto tn ie g ra ł i uie p rzekręcał 
dowolnie słów autora , byłaby sztuka zyskała 
na tem  w iele; nie możemy jednak  w tym  , 
raz ie  winić pana T erenkoczego , k tóry  tę 
ro lę przy jął z grzeczności dopiero w o s ta t
niej chwili z powodu choroby p. Kwieciń
skiego.

Pan Zboiński (Sławoj) podobnie ja k  p. 
E d g ar (M akart) szczęśliwie się ucharak tery- 
zował a  nadto  odznaczał się w yborną m i
m iką i gesty kulacyą, zw łaszcza w chwili, gdy 
odpędzony przez Kroka, m ilczkiem  uchodzi. 
PaDu Edgarow i zarzucić musimy zbyt d łu 
gie pauzy w IV. i V. a k c ie , co nas dziwi 
tem  więcej, że dobrze um iał rolę.

Głos i skala ta len tu  p. Konarskiego 
uie nada ją  się do r o l i , wym agającej takiej 
jak  Runo s iły ; mimo to nie zepsuł on jej 
zueełnie. Reżyserya p E d g ara  zasługuje na 
u z n a n ie ; zauważyliśmy nawet w kcstynm ach 
pew ną dokładność.

W ogólności sztuka ja k  najlepsze ua p u 
bliczności sp raw iła  w rażenie. Szlachetna 
dykeya i że tak  powiemy sty l tragedyi, p ię
kne i oryginalne obrazow anie , m ianowicie ; 
w drugiej odsłonie ak tu  IVgo podobały 
się powszechnie. A utora wywoływano dw u
krotnie.

W czorajsze, d rugie  przedstaw ienie K ro
ka wypadło ze wszechmiai wyśmienicie. P o 
stęp  był tu  widocznym — mianowicie w wy
bornej grze pauny Deryng.

OSTATNIA POCZTA.

Ja k  się dowiadujem y, u m arł wczoraj 
w nocy w Krakowie b r. A ndrzej Z a m o j  s k i .

W ę g i e r s k i  M i n i s t e r  skarbu  p rzed 
łoży na najbliższem  posiedzeniu  p ro jek t u- 
stawy, w którym  proponuje p ięcioprocen to 
wy dodatek  do podatków .

K l u b  D e a k a  uchw alił na wieczór 
nem posiedzeniu w d. 27. b m. przy  o b ra 
dach  nad  projektem  ustaw y wyborczej g ło
sować w myśl poprzednich uchwał Izby niż
szej ; co się tyczy ustaw y o kum ulacji u- 
rzędów, uchwalono wbrew wnioskom Izby 
w yższej, że sek re ta rz  państwowy nie je s t 
wybieraluy, na tom iast w m yśl wniosków 
Izby wyższej, że dzierżaw cy dóbr państw o
wych i zakonnicy profesorowie, z w yjątkiem  
Jezuitów , są w ybieralni. Co się tyczy człon
ków rad  zawiadowczycb i koncessyouaryu- 
szów subweucyonowauych kolei żelaznych, 
uchwalono, że są oni niew ybieralui ta k  d łu 
go, dopokąd nie będą złożone rachunk i bu
dowy.

Wczoraj w południe w y p u s z c z o n y m  
z o s t a ł  lir . A r n im  z powodu choroby ze 
szpitala C harite  i przeniósł się do swego 
m ieszkania.

Ognisko donosi, że hr. Józef M i e l ż y ń -  
s k i z Iwna, aresztow any został przez land- 
ra ta  z pow odu, że nie chciał wydać ksiąg 
kościelnych.

Dzienniki w iedeńskie pow tarzają  lis t 
pisany do N e w y o r k  H e r a l d  przez kogoś 
blizkiego br. Arnim a. Rozbiera on możność 
zniknięcia niektórych papierów po odjeździe 
A rnim a z Paryża. Arnim  nie mógł kopio 
wać listów a  oryginały ich wydać, albowiem 
jeśli papiery nie są j tg o  własne, kopiowa
nie ich byłoby bezpraw ne, VVypadek Arni

m a jest na tu ry  zupełnie osobistej i p o lity 
cznej. B ism arck  rozdrażniony ogłoszeniem  
niedawno dokum entów i okazaniem  w nich 
swojej w yższości, robił na A rnim a m alucz
kie z a sa d z k i, uw ażając go za jedynego ró 
wnego sobie przeciw nika i upom inał go no
tam i , k tóre  zwyczaj każe uważać za w ła
sność ad resa ta , a  nadto  Arnim  potrzebow ał 
ich do uspraw iedliw ienia swego przed  źle 
poinform owanym  cesarzem , do którego m iał 
się odwołać. L is t zarzuca B ism arckow i chwy
cenie się gw ałtu  i samowoli Zeznania św iad
ków wykażą, iż ta k  jes t.

Bombay Gasette u trzym uje, że w A f g a 
n i  s t a n i e  zanosi się na  zaw ik łan ia  ; z N i e 
m i e c  wysłano do Persyi broń dla J a k u b a  
chana na  wojnę z S z y r  Alim. W sferach 
wojskowych indyjskich  krąży  wieść o b li
skiej wyprawie do K a b u l u  spowodowanej 
nagrom adzeniem  broni w P  a s z a w u r.

R z ą d  f r a n c u z  k i  udzielił dzienni
kom notę zaprzeczającą niepokojącym  pogło
skom jak ie  tem i dniam i obiegały na g i e ł 
d z i e  p a r y z k i e j .  W edług tej no ty  nie za
chodzą żadne trudności m iędzy F raucyą 
a W łochami , a  m em oryał hiszpański ma 
więcej na  oku przeszłość niż teraźniejszość. 
Postaw a żadnego m ocarstw a nie uspraw ie
dliwia popłochu, do k tórego da ł powód me- 
m oryal.

Mornmg Post donosi, że wiadomość poda
na przez Le petit Moniteur o r o z m o w i e  br.  
D e r b y  z posłem hiszpańskim , pozbawioną 
je s t wszelkiej podstawy. (Rozmowa ta  tyczyła 
się kontrabandy wojennej do H iszpanii ua s ta t
kach angielskich. Red.). D aily News donoszą z 
Rzymu z dnia 26. b. m.: P a p i e ż  o trzym ał 
od C e s a r z a  W i l h e l m a  odpowiedź na 
skargi swoje o prześladow aniu kościoła w 
Niemczech. W piśm ie tem  powiedziano, że 
Niemcy robią  co mogą, aby żyć z kościołem  
w pokoju; ale m ają obowiązek bronić p ań 
stw a od gwałtow nych napaści i spisków d u 
chowieństwa katolickiego.

Z Londynu donoszą, że tożsamość N a- 
n a  S a h i b a  n i e  j e s t  j e s z c z e  s t w i e r 
d z o n ą .

A jen c ja  Havas Reuter donosi z K on
stan tynopola : A ustrya zaw iadom iła 21. b. m. 
Portę. że zaw rze z Księstwami N addunaj •

; nkiemi umowę handlow ą i że tem  uważa 
sprawę tę  za załatw ioną. W rokow aniach 
swoich opierała się A ustrya na trak tac ie  p a 
ry zkim i na trak tac ie  handlowym  zaw artym  
z P ortą  w r. 1862, który mieści w sobie 
a rty k u ł dodatkowy nie znajdujący się w in 
nych tra k ta ta c h  handlowych, zaw ieranych 
przez Turcyę z inuem i państwam i, prói z z 
Rusyą A rtyku ł ten  dodatkowy mówi, że 
tra k ta t  handlowy nie zm ienia w niczem sta  
tus quo pod względem Księstw  Naddunaj- 
skieh. Od owego czasu zaw ierała A ustrya z 
Księstwam i w miarę potrzeby w prost rozm aite 
umowy cłowe. Gdy jednak  handel m iędzy obu 
k ra jam i znacznie się zwiększył, a przez b li
skie złączenie się linij kolei żelaznych może j e 
szcze więcej się rozpostrzeć, przeto umowy 
te  muszą lepiej być określone. Pomimo tego 
A ustrya proponowała, uie tra k ta ty , ale ty l
ko kouweneye z Księstwami N addunajskie- 
mi zaw ierać pod tem i sainem i w arunkam i, 
ja k  umówiona w swoim czasie konwencya 
pocztowa. T urcya nie zapro testow ała for
m alnie przeciw  zam ierzonej umowie, żądała  
jednak , aby A ustrya d a ła  uczuć Księstwom 
stosowność żądania poprzednio upoważnienia 
P orty , czego jednak  A ustrya odm ów iła.

Talegraro| Gazety Lwowskiej,

J&iuiapeszt, 2 8 . października. 
W  Izbie deputowanych minister Ghyczy przed
łożył expose finansowe. Na rok 1 8 7 5  su 
ma w ydatków  w ynosi 2 5 0 .3 0 2 ,8 9 6  złr., 
suma dochodów 2 2 2 .8 1 6 ,9 1 8  złr. n ied o
bór 2 7 .4 9 0 ,9 4 0  złr. Ghyczy podniósł po
trzebę podniesienia dochodów i przedłożył 
znane projekty reform y podatkowej wraz 
z projektem ustaw y o 5 %  dodatku do 
podatków na r. 1 8 7 5 .  Dalej przedłożył 
minister projekt zm iany ustawy o należy- 
tośeiach i taksach, tudzież przepisów o ce 
chowaniu. Podatek zbytkowy został zapo
wiedziany. Z aległości podatkowe w ynoszą  
9 1/2 miliona, co pokryć należy sprzedażą 
akcyj z prawem pierwszeństw a kolei w scho
dniej, spłaceniem  niektórych kolei żelaz
nych, podnies:eniem  cen tytoniu i innemi 
źródłami dochodu. Krótkos'ć czasu nie po
zwala przystąpić do rozwiązania sprawy 
bankowej. Przedłożenia o reform ie podat
ków mają na celu sprawiedliwy rozkład 
ciężarów i usunięcie długoletnich nad
użyć.
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Przyjechali do Lwowa.

Dnia 28. Października 
H otel Ż o rźa :

Pp. A. hr. Dzieduszycki, oby w., z Izydorów- 
ki. — L. hr. Starzeński, z Podkamienia. Abro 
Efendi, z Stambułu. — A. Bocheński, z Ottyniowic. 
— H. Szeliski, z Kozowy.

H otel Europejski:
Pp. J. hr. Starzeński, z Seredzca. — A.^ br. 

Butów, z Rossyi. — I. Eismond z Stryja. — Józei 
Najmanowski, z Barszczowic.

H otel A ngielsk i:
Pp. E. Machan, z Kozio. — A. Udrycki, z

Mosta- H otel Langa:
Pp. A. Łabęcki, z Wołynia. — S. Zawałkie- 

wicz, z Lackiej Woli.
O d je c h a li ase L w o w a .

dnia 28 Października 
A. ks. Cantecouseno, do Krakowa. — D. ks.

Mourouzi, do Krakowa. — Pultz, pułków., do Żół
kwi. — A. Kreb, kapit., do Tarnopola. — J. To- 
rosiewicz, do Krakowa.

Spostrzeżenia m eteorologlozne.
z dnia 29. Października 1874.

Barometr 742.22mm. Psychrometr suchy 0 88°C 
Psychrometr wilgotny 1.13°C. Prężność pary 4.01 
mm. Wilgoć 95%. Zachmurzenie 1. W iatr SW .l. 
Ozon 1. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. — 

Uwaga. Szron.

Dnia 28. Października 1374 roku , wyciągnięto 
w c. k. urzędzie loteryjnym Lwowskim następu
jące pięć liczb

6 6  6  1 3  6 4  8 1
Następne ciągnienia przypadają w dniu 11. 

i 25. Listopada 1874 r.

Pociągi kolejowe:

Przychodzą:

na główny dworzec: z K rakow a: o 5. godz. 
57 min. rano , 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 m. rano; z C zerniow ieć : o 10. godz. 
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz. 
5. min. po południu — z Podwołoczysk i Bro
dów: o 4. godz. 18 min. ra n o , 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8. godz. 45 min. rano.

Odchodzą:

do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz. 
5 mi" wieczór i 11. godz. 28 min. w nooy; 
— do U zerniow iec: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; —  do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nooy i 6. 
godz. 27 min. rano, do S try ja  codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek, 
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud.

Z Podzam cza:

odchodzą do Podwołoczysk i do B rodów : o
11. g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 m. wpołudn.

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lwów, d n ia  28. Października 1874.

p ła c ą  tż ą d a ją
1 .  A k c y e  z a  s z t u k ę . z ł. c t z ł. Ct

K o le i g a l .  K a r . L u d w .  po  200 z ł . m . k . \  s 239 50 ~241 50
K o le i Iw o w .-c z e rn .- ja s . p o  200 z ł. m . k . /  » 147 —. 149 —
B a n k u  hip- g a l-  P« 200 z l. '  b3 226:50 228 50

2 .  L i s t y  z a g t  z a  1 0 0  z ł .
T o w . k re d ,  g a l .  5 -p rcn t. w . a ...................... U 83,80 84 60
T o w . k re d y t ,  g a l .  4 -p rc . w . a ...................... 1 ̂

1 cg 74 40 75 40
5-p rcn t. l i s ty  z a s ta w n e  n o w e  o k re so w e . g 83 80 84 60
B a n k u  h ip o te c z n . g a l ........................................ 1 O1 p< 88 5' 89 25
G a l. z a k ła d u  k re d .  w ło ś c ia ń sk ie g o . ( X

1 Si

96 — — —
3 . O b l l g ł  z a  l O O  i . i .

I n d e m n iz a c y jn e  g a l ............................................ u 82 75 83 50
P o ż y c z k i k r a j  ow ej z  r .  1873 po 6 p r . w a. I m 88 — 89 —

4 . L o sy ,
M ia s ta  K r a k o w a  . . . . I ® 16 50 18

„ S ta n is ła w o w a  . . . . 15 — 16 50
ó. M on ety .

D u k a t  h o l e n d e r s k i ....................................... 5 15 5 23
„ c e s a r s k i . . . . ' . 5 17 5 25

N a p o le o n d ’o r  . 8 83 8 91
P ó l  im p e r y a ł  r o s s y j s k i  . 1 8 95 9 5
K u b e l ro s s y j s k i  s re b rn y  . 1 61 1 68

„ „ p a p ie ro w y 1 53 1 54
T a la r  p r u s k i  s re b rn y  . . . . — 1— — —
P ru s k ie  b i l e ty  k a s o w e  • 1 62 1 64
S re b ro  ..................................................................... 104 *25 105 50

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 27. Października 1874.

1 . (( P a ń s t w a .  płaca żądają
Jednolity dług państwa w bankn. . . . 69.25 '69.35

_ _ w srebrze . . 73.80 73.90

płacą żądają !
Losy z r. 1858 całe 

„ „ 1839 p iąta cześć
„ „ 1854 po 250 zf. 4-prc. -
„ „ 1860 po 500 zł. 5-prC .
„ „ 1860 po 100 z ł. 5-prC.

Pożyczka z r. 1864 (z premią) po 100 zł. 
Renty Como po 42 lir. austr. •

270.— 
238.— 
100.50 
108 — 
112.25 
133.— 

25.—

2 .  O b lig a c je  Indenm . 50^ y.a lO O  z ł .

Czech . 
Bukowiny . 
Galicyi
Niższej Austryi
Siedmiogrodu
W ęgier

3. Akcye.
Bank Anglo-austr. po 200 zł. w płata 50 prc. 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł.
Niższo-austr. tow. eskompt. po 500 zł.
Gal. banku kraj. k 200 zł. w płata 40 prc.
Gal banku hip. po 200 zł. w płata 50 prc.
Gał. banku handl. i przem. k 200 zł. wpł. 40 prc. 
Gal. zakł. kred. ziemsk. h 200 zł. .
Banku n a ro d o w e g o .............................................
Kol. naddniest. h 200 zł. w srebr.
Austr. tow. żeglugi par. po 500 zł. m. k.
Kol. Ces. E lżbiety po 200 z ł m. k.
Kol. Preszów-Tarn. (węg. część) a  200 zł. w sreb
Pół. kolei po 1000 zł. w a
Kol. K ar. Ludw. po 200 zł. m k.
Lwow.-ezern. kol. po 200 zł. w. a. w srebr 
Tow. kol. żel paust. po 200 zł. m k. . 
Połud. kol państw, po 200 zł. w. a.
I. Kol. węg. gal. k 200 zł. w srebr.

98.—
82.50
83.25 
98.—
73.25 
75.75

1 5 4 .-
231.-
910.-

456.—
189.50

1910.—
239.75
149.—
299.50
136.50 
112.—

274,—
240.—
100.75 
108.25
112.75 
133.50
25.50

98.50 
83.— 
83.75
98.50 
74.— 
76.25

154.25
231.25 
920.—

457. ~ 
190.—

1915 -  
240.—
149.50
300.50 
137 50 
114,—

4. L i s t y  zaś* ,  l o s o w a n e ,

Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5-prc. w srbr. . 
Gal. zakł. kr. ziem. w Krak. los w 28 la t 6-prc.

r> « n n n n w
n n » « n » 37 „ a I poł

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pre.
„ „ „ po 5 prc.

Gal. banku liipot. po 6 prc. .
Gal. zak ł. kred. włość, po G proc.
B ank. naród, po 5 prc. . . •
W ęg. tow. ziem. po 5 i pół prc.

„ (rente) po 6 prc.

95.50 
93.-
88.50
92.50 
75.— 
84 25
88.50 
96.— 
93.65
85.50 
86 . —

za 100
76.50

, 100 z ł.

96.50
93.50

93.50

84.*75 
88.75 
97.—  
93 80 
86 . —  
86.25

94.50 
89 75 

106.25 
103.75

5 ,  O b l i g .  z p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .  (:
Kol. Albrechta a  300 z ł. 5-prc w. a.
Kol. naddnietrzańska ii 300 zł. 5-prc. w. a. 
Tow. kol. żel. Presjow-Tarnów (węg. część) 

a  300 z ł. 5-prc. w  srbr.
Kol. póin. po 100 zł. m . k .................................

„ „ „ 100 z ł. w. a.
Kol. gal. Kar. Ludw. po 300zł. 5pre.

n r  r n U* emisyin r  » « HI. „ • • •
Kol. lwow.-czern. ja s . IV- emisyi a  300 zł.

5-prc. w srebr. .
W ęg. ga l. kol. a  2oo zł. 5-prc. w srbr.

6. Losy*
Inst. kred. dla handlu po 100 zł. w. a. . 165.25
Clarego po 40 zł. m . k ................................................26.25
Tow. żegł. par. na  Dunaju po 100 źł. m. U. 90.—
K elglericha po  10 zl. m. k ..................................18 —
Losy m iasta Krakowa . . .  . 16.—
Pożyczka m iasta Budy po 40 zł. w. a. . 23.—
Palńego po 4q z l. m .’k . . . • . 2 ».—
Fuudacya szpit. Arcyksięcia Rudolfa . 13.-—
Salm a po 40 z ł. m . k . * . 32.—

z ł.)

77.—
28.50

95.— 
90.25

80.50
76.50

163.75
26.50 
91.—
18.50 
17.— 
26.— 
25.—
13.50 
33.—

St. Genois po 40 zł. m. k ................................... 25.50 26.50
Poź. m iasta Stanisławowa po 20 zł. w. a. 15.25 15.75
Poż. T ryest. po 100 zł. m. k. 107.— —.—r, « „ 50 zł. w. a ............................... 52.— 53.—
W aldsteina po 20 z ł. m. k ................................... 23.— 28.50
W indischgratza po 20 z ł. m. k. 22.50 23 .-

W e k s le  (N a  3  m ie s ię c y )
Amsterdam za 100 zł. hol. . 93.40 93.50
Augsburg za 100 zł. w. p. n ............................... 92.10 92.25
Berlin za 100 t a l ......................................................
Frankfurt 100 zł. w. p. n .................................... 92.15 92.30
Hamburg za 100 M. B ........................................... 53.85 53.90
Londyn za 10 ft. s z t . .................................... 110.35 110.45
Paryż za 100 fr. .................................... 43 85 *3.90

K u r s  z ł o t a .
D ukat ces. mon. . . . . . 5 24 5.25

* peł. w a g i ............................................. 5.24 5 25
Korona . . . . . . .
2 0 - f r a n k ó w k a ...................................................... 8.88 8-88
Rossyjski im peryał ....................................
T alar związkowy .....................................

—.—
—•—

Srebro . . .  . . . . 103.— 105.10

T elegrafow any kura w ied eń sk i.
Dnia 28. Października 1874.

Jednolity dług państwa w banknotach 
„ „ „ w srebrze

Losy z 1860 roku 
Akcye banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego
Londyn 10 funtów szterlingów .
Srebro .......................................................
Napoleond’or
Dukat . . . .

zł.
69 55
73 90

108 —
975 —
231 75
110 10
105 —

8 87

j h ł  m  m  im  mm ww~
(3700) dfrlttmttnip.

SDaS f. I- fianbeśgericfjt alś ^prejjgeridjt 
in 3̂ta g ,  fiat auf Stntrag ber f. f. ©taats= 
anroattfćfiaft in  gotge beś łSefdjtufjeś nom 7. 
Dftober 1874, 3a |)l 30035, ju  Dlećfjt erfannt:

®er 3nt)alt beś ©orrefponbenjartifelś mit 
ber 2tuffct)rift .Z  B rna (puv. dop.) U ra h a “ 
in  ber 3eitfd)rift „Delnicke list> “ 3ir. 19 nom
2. Dftober 1874, begriinbet ben Sfjatbeftanb 
beś im §. 65 a. © t. © ,  bejeidjneten 33er=

bredjenś ber ©tbrung ber offentlidjen 3łut)e, 
unb D rbnung; ber Snfjalt beś in berfetben 
9tummer biefer 3eitfc^rift enttjattenen Śorre= 
fponben3=3lrtifetś „Z Krnova dop)" be= 
griinbet ben srtjatbeftanb beś SSergetjenS gegen 
bie ijffentltcfje ^tn^e unb Drbnung nadj §. 300 
©t. unb roirb bafjer unter gleidjjeitiger 
Seftatigung ber oerfugten Sefdjlagnafjtne gemaf) 
§. 493 ©t. D. bie -iBeiteroerbreitung bie= 
jer 2)rudfc(jrift oerboten.

coir. 3833 1-3 ) 8 ijita tio n 0  = t^ u n t)m a ^ u n g .
3atjt 13673. roirb ju r aEgemeinen Henntni^ gebrac^t, ba^ ju r 33erpacbtung ber nad)fte= 

benb ner,eicbneten, im Stanislauer ginanjbejirfe befinbticben Slerariat = 9)tautIj)ftationen auf baś 
©onnenjabr (Katenberjatir 1875) unter ben in ber gebrucften itunbmac§ung ber f. f. ^inanj= 
2anbe§=®ireftion nom 29 Stugufł 1874 g t. 37909 enttiattenen Sebigurtgen bie jroeite Sijitation

abgefiatten werben wirb

«
CQw
O
£*■

■Jtamen ber SRauttjftation 
nnb if)te ©igenfdjaft

9tamen
beś

©traffenjugeś

2tuśrufś= 
$ re iś  

in 
©utben 
D. 2B.

$>ie munbtidje Sijitation 
roirb abgefjalten bei ber 
f f. §wwnj=33ejirfś

reftion in Stm iislau 
non 9 Ubr SBormitagś 
biś 3 Utjr 9tacbmittagś 

am

1 Hwozd SBegmautl)
5tarpatl)en=

^auptftra^e 1000 10 November 1874.

2 Pasieczna 2Beg= u. SBriicfenmautf) dtto 9018 d tto

3 Bednarów 2Beg= u. Skucfenmautf) d tto 3790 dtto

4 W ystowa 2Beg= u. 33ritcfenmautf) dtto 4535 dtto

5 H ołyń SBegmautt) d tto 2856 d tto

6 D olina SBegmautt) d tto 1801 dtto

7 Hoszów S8eg= unb 33rudenmautt) dtto 5282 11 November 1874

8 Lisowice 2Beg= u. 33rudenmautf) dtto 4150 d tto

9 Lachowce 2Beg= u. 33nicfenmautt)
Rożniatower

SBerbinbuttgśftrafse 3855 d tto

10 Równia 2Beg= unb Srudenmautt) dtto 902 d tto

11 Rosulaa 2Beg= «. Sritdenmautf) dtto 700 dtto

©cf)riftticbe, getiorig nerfiegette mit bent jefinpercentigen SSabium nerfetjene Dfferten 
finb tangftenś bis 9. S^onember 1874 ?wei lltjr 9iacbinittag® bei bem SSorftanbe ber f. f. Sinanj= 
S3ejir!ś = ®ireftion in © tanislau einjubrtngen

9iacb Slbfć^Iuń ber am 12. Stocember 1874 abjufiattenben munbiicben Goncretab 
S ijitation, werben bie bis jum 9. Diorember 1874 eingefangten [djriftlicfjen @injetn‘ unb Son= 
cretabDfferten eroffnet werben.

f. g inanj = Sejirtd  = ®irection 
© taniśtau am 20. Dftober 1874.

(3831 1— 3) O b w i e s z c z e n i e  l i c y t a c y i .
L. 5485/eiv. C. k. Sąd powiatowy w 

Oświęcimie podoje niniejszem  do powszech 
nej wiadomości, iż w spraw ie egzekucyjnej 
H enrietty  D attner przeciw Janowi Sanok i 
Bartłom iejowi Sanok z Przeciszow a o zap ła 
cenie kwoty 320 zł., dozwoloną została re- 
kwizycyą c. k. Sądu obwodowego w Cieszy
n ie  z dnia 8. W rześnia 1874 L (0989 na

zaspoknjenie powyższej pretensyi, przym u
sowa sprzedaż realności w łościańskich pod 
Nr. 403 i pod Nr. 93 w Przeciszowie poło
żonych. dłużników  Jan a  Sanoka i B artło 
mieja Sanoka własnych w protokole zajęcia 
bliżej opisanych, k tó ra  się odbędzie w trzech 
term inach, a  to  6. L istopada i 4 G rudnia 
1874, tudzież 8. Stycznia 1875, każdą razą 
o godzinie 10. przedpołudniem , na miejscu

we wsi Przeciszowie z tern dołożeniem, że 
realności powyższe na pierwszym  i drugim 
term inie tylko wyżej lub za cenę szacunko
wą przy trzecim  term inie zaś też i niżej 
ceny szacunkowej najwięcej ofiarującemu 
sprzedane zostaną, a każdy chęć licytow a
nia m ający, winien będzie przed rozpoczę
ciem licytacyi złożyć do rąk  kom isarza licy 
tacyjnego wadyum wysokości 10%  ceny sza
cunkowej, k tó re  najwięcej dającem u zatrzy-

m anem, reszcie zaś licytantom  po ukończo
nej licytacyi zwróconem będzie.

R eszta warunków libytaeyjnych, tudzież 
protokół egzekucyjnego opisania i eg zek u 
cyjnego oszacowania mogą być w tu tejszo- 
sądowej reg istra tu rze  w czasie godzin u rzę 
dowych przejrzane.

C. k. Sąd powiatowy.

Oświęcim, 5. P aździern ika  1874.

(3759 1—3) O b w ie szcze n ie .
L. 23.514. Z końcem  październ ika b. 

r  znosi się u rząd  pocztowy wraz ze stacyą 
pocztową w Horodyszczu natom iast zapro
wadza się obok urzędu pocztowogo także 
stacya pocztowa w Chodaczkowie.

W skutek  tego zmienia się porządek 
obrotu poczt osobowych pomiędzy T arnopo
lem i M onasterzyskami w następujący spo
sób :
Z T arnopola o X godz. 45 m. rano 
w Chodaczkowie o X II godz. 25 m. popoł. 
z Chodaczkowa „ X II „ 30 „ „
w Kozowej 2 „ 50 „ „
z Kozowoj 2 „ 55 „ „
w Brzeżanach „ 4 „ 25 „
z B rzeżan „ 4 „ 55 „ „
w Podkajcach „ 7 „ 55 „ wieczór
z Podhajec 8 „ 5 „
w M onasterzyskach o 10 godz. 55 m. „

Odchodzi z Tarnopola po przybyciu 
pociągu pospiesznego ze Lwowa i przyłącza 
się do poczty szybkowozowej do S tan is ła 
wowa.
Z M onasterzysk o IV godz. — m. rano
w Podhajeach „ VI ,  50 ,  „
z Podhajec „V II „ 5 „ „
w Brzeżanach „ X  „ 5 „ przedpoł.
z B rzeżan „ X  „ 35 „ „
w Kozowej „ X II „ 25 „p o p o łu d n iu
z Kozowej „ X II ,  30 „ „
w Chodaczkowie „ 2 „ 50 „ „
z Chodaczkowa „ 2 „ 56 „ „
w Tarnopolu „ 4 „ 35 „ „

Odchodzi z M onasterzysk po przybyciu 
poczty osobowej ze S tanisław ow a; p rzy łącza 
się w Tarnopolu do pociągu pospiesznego i 
do pociągu Nr. 4 do Lwowa,

Odległość m iędzy Chodaczkowem i T a r
nopolem ustanaw ia się tymczasowo na jedną 
pocztę a m iędzy Chodaczkowem i Kozową 
na jed n ą  i cztery ósmych poczt.

Z okręgu doręczań zniesionego urzędu 
pocztowego w Horodyszczu przydziela się 
gminy: Denysów wielki i mały i Płotycza do 
okręgu doręczać urzędu pocztowego w Cho
daczkowie, Rosochowaciec do okręgu dorę 
czań urzędu pocztowego w K ozow ie, a  gmina 
Słobudka do okręgu doręczać u rzędu  pocz
towego w Kozłowie.

Nadawanie przesyłek przy urzędzie 
pocztowym w Horodyszczu może mieć m iej
sce li do włącznie 30. Października 1874; 
od 31. Października 1874 począwszy należy 
się stronom  udawać do nowoprzeznaczonych 
urzędów  pocztowych.

Co się niniejszem podaje do publicznej 
wiadomości.

Lwów dnia 18. Października 1874

I (3759 1— 3) ^ u n b m a d ^ u t ig .
3- 23.514. 3Jtit @nbe Dftober t. mirb 

bas f. f ipoftamt unb bie ipoftftation in Horo- 
dyszcze aufgetjoben, bagegen neben bem f f. 
i)3oftamte Chodaczkow eine dMtftation er- 
ridjtet.

2lus biefem Slntajje roirb bie SourSorb= 
nung ber iperfonenpoften jtoifcfjen Tarnopol unb 
M onasterzyska nad)ftef)enb geiinbert:

iCon Tarnopol um X Uf)r 45 griit) 
in Chodaczkow „ X II  „ 25 „ iRadjmittag
non Chodaczow „ X II „ 30 „ „
in  Kozowa „ 2 „ 50 „ „
oon Kozowa „ 2 „ 55 „ „
in  Brzeżan „ 4 „ 25 „ „
non Brzeżan „ 4 „ 55 „ „
in  Podhajce „ 7 „ 55 „ Stbenbs
oon Podhajce „ 8 „ 5 „ „
in  M onasterzyska um 10 Ut)r 55 3Jł. 3lbenbS.

©ef)t ab oon Tarnopol nad) ber Stnfunft
beś (Siljuges aus Lem berg, inffuirt ju r  3Jiatte= 
poft nad) Stanislau.

33on M onasterzyska um IV U — 3Jf. grill)
in Podhajce „ VI „ 50 „
oon Podhajce „ VII „ 5 „ „
in B rzeżan „ X „ 5 „ u
oon B rzeżan „ X „ 35 „ u
in Kozowa „ X II „ 25 „ 9Ja^m.
oon Kozowa „ X II „ 30 „ n
in Chodaczkow „ 2 „ 50 „ „
oon Chodaczkow „ 2 „ 55 „ „
in Tarnopol „ 4 „ 35 „ „

©et)t ab oon M onasterzyska nad) ber 
Stnfunft ber iperfonenpoft ans Stanislau, inftu= 
irt in Tarnopol jum ©itmge unb 3uge 9tr. 4 
n a ^  Lemberg.

®ie ©ntfernung jtoifcben Chodaczkow unb 
T arnopol roirb prooiforifd) mit (Siner i)3oft, je= 
ne jtoif(|en Chodaczkow unb Kozowa mit ©in 

i oier 2ld)tet ipoften feftgefefet.
2luS bem Seftettuugsbejirfe be§ aufge!oS= 

ten ijSoftamtes in H orodyszcze roerben bie @e= 
meinben in Desyno u wielki unb m ały . H oro 
dyszcze unb P ło ty cza  jum SefteHungsbejirfe 
beS ipoftamtes in C hodaczkow , Rosochowaciec 
ju  jenem bes ipoftamtes in Kozowa, enblich 
S łobudka ju jenem beś ^oftam teś in  Kozłow 
einoerteibt.

5Die Slbgabe ber ©enbungen finbet beim 
^ofiam te H orodyszcze blo§ bi§ jurn einfc6Ke§= 
tn^ 30. Dctober 1874 ftatt, nom 3 1 . Dctober 
1874 an tjaben ficb bie Stbgabsparteien an bie 
neuen 2tbgabSpoftamter ju  roenben.

9Sas tiiemit ju r offentti^en 5tenntni| ge= 
brac^t roirb.

Lemberg, am 18. Dctober i874,



6
(3808 3— 3) O g ł o s z e n i e  ] ( « n k n r s n .

L. 8704/pr. W  celu obsadzenia posa
dy dyrektora rachunkow ego przy nam iestni
ctwie w randze VI. klasy rozpisuje się kon
kurs do 25. L istopada r. b.

U biegający się, winni swe podania  za
opatrzone w dowody kwalifikacyi i znajo
mości języków krajow ych wnieść w drodze 
właściwej w term in ie  powyższym do c. k. 
Prezydyum  N am iestnicta

Z Prezydyum  c. k. Nam iestnictw a. 
Lwów, 25. Październ ika 1874.

13822 2 — 3)
3 u r  ©idjerftettung ber traiteurtnajjigen 

3Ui8fpeifung ber Stranten unb ©ommanbirten, 
bann ber fonfttgen@pital§=©rforberniffe in ben 
3WiIitam-©pitdlern ju  L em berg , Brzeżan, 
Czernowitz, G rodek, Kolomea, Przem yśl, 
Sam bor, Sanok, Stanislau, Stryj, Tarnopol 
unb Żółkiew fur ba§ (yalir 1875, roirb ant 6. 
9łot>ember I. 5 - Łei ber f. f 3PtUtar=3 ntenbau5 
in  Lem berg eine Dffertbefjanblung abgefułjrt 
werben.

Sebem Dfferte £>at ba§ entfaHenbe 3Sa= 
btutn beijuliegett. 21m | bas <Solibitatś= unb 
33ertnogen§=3 eugnif5 beijufdjtiefjen.

Dfferte bie tein 3Sabiunt enttjalten, non 
ben gefteEten 23ebtrtgurtgen abroetdjen, oberfpćb 
ter ais an bem oben bejeicfjneten ©age bei ber 
9Eilitdr=3tłten^an8 einlangen, bleiben unberitd= 
fićfjtigt.

2>tunblicl)e Inbo te  werben itidjt ange= 
nomnten.

©ie Dfferte Ijaben biś 12 Utir T iittags 
be3 obgenannten ©age§ einjutaufen.

©ie ndtjeren Sebingniffe biefer 33e|anb= 
luttg, fonnen bei ben bejuglicijen f. f. 9Jlilitar= 
© pitalern ober aucfj bei ber i  l. 2Rifitar=3 tt; 
tenbanj in Lem berg eingefetjen werben.

Son  ber f. f. 3}iilitar=3ntenban8. 
Lem berg, am 26 Dftober 1874.

(3787 2— 3) © t o w i e s s c z e n l e .
L. 8939. C. k. miej. del. Sąd powia

towy w Stanisławowie podaje uiniejszem  do 
powszechnej wiadomości, że na  mocy uchw a
ły c. k. S ądu  krajowego we W iedniu ddto. 
25. S ierpnia 1874. 1. 64.355 w spraw ie egze
kucyjnej c k. uprz. ogólnego austryackie- 
go ziem skiego zekładu kredytowego przeciw 
Frydry.;owi Buchmiillerowi i Gustawowi hr. 
Różan pto. 1,911.188 zł. 64 ct. i 800.000 zł. 
z pn. dnia 17. L istopada 1874, dn ia  15. 
G rudnia 1874. 12. Stycznia 1875., każdym  
razem  o godzinie 10 przed południem, w lo
kalu  tu tejszego sądu odbędzie się egzekucyj
na sprzedaż w drodze licytacyi gruntów  pod 
Nr. top. 457,474 w objętości 564 sąż. kw. 
Nr. top, 459/476 w objętości 7274/6 sąż. kw. 
i Nr. top  458/475 w objętości 1 m orga 35 
kw. sąż. w W ołczyńcu położonych, własność 
F ryd ryka Buchm iillera i Gustawa hr. Różana 
stanow iących w raz z budynkam i na tych 
g run tach  postaw ionem i pod następująeem i 
w arunkam i:

1. Jako  cenę wywołania postanaw ia się 
w artość szacunkową w kwocie 2170 
zł. w. a.

2. że na dwóch pierwszych term inach po- 
mieuione g run ta  tylko wyżej lub przy
najm niej, za cenę szacunkową, na trz e 
cim zaś naw et niżej w artości szacun
kowej najwięcej ofiarującem u sprzeda
ne będą ;

3. Że każdy chęć kupienia m ający z wy
jątk iem  wierzycieli hipotecznych, k tó 
rych pretensya w pierwszej połowie 
w artości szacunkowej je s t pokrytą, 100'0 
w artości szacunkowej jako  wadyurn zło
żyć winien.

Dalsze w arunki mogą być w tu - 
sądowej reg is tra tu rze  przejrzane.

Nareszcie zaw iadam ia się wszystkich 
wierzycieli, k tórzy  na  sprzedać się m ających 
gruntach  prawo zastaw u już uzyskali lub 
uzyskaćby mogli, że dla nich ustanow io
no kuratorem  adw. dra. Szydłowskiego, ze 
zastępstw em  adiso dra. T utaka.

Z c. k. Sądu miejs. del. powiatowego. 
Stanisław ów , 10. Październ ika 1874.

(3760 3— 3) K o n k u r s .
943/R. s. o. Ni uejsz m ogłasza się kon

kurs na posadę nauczyciela przy szkole e ta 
towej w Rzegocinie pow iatu Bocheńskiego 
z roczną płacą 300 zł. w. a. i wolnem po
mieszkaniem.

C. k. R ada szkolna okręgowa 
Bochnia dnia 12. Październ ika 1874.

(3757 2— 3)
3- 13.755. 33ei ber !. f. fyinan^SBejirfe 

©ireftiou in Sam bor roirb imter ben in ber 
gebrueften jtłunbntacbung ber !. f. gtnait^&aits 
beó=©ireftion uotn 29. Slnguft 1874 3-  37.969 
entljaltencn iBebingungen roegen Serpadfiung 
ber miautftationen in Drohobycz, Gai ■ unb 
Stry j  9ir. l atu 10. Dioretnber 1874 biemiinb-- 
ticlje 2icitation fur einjelne S tationen unb aut 
i ’ . Oiouembet 1874, bie numblidje ©oucretah 
ZBerfteigerung abgetialten roerben.

© er Stusrufśpreis Letrdgt f u r :
Drohobyc Sr528 f l,
Gaje 2020 f t,
S try j 31r. 1 11.372 f(.
© ie  fdjriftltc^eu m it bem 10<>0 iBabium  

pprfeljenen D fferten , [otooIjI fur einjelne ©tatio=

nen atś audj fiir 2Rautfomplere/ . tnuffen bis 
fpatefienś 9. Etooember 1874 jroei Ułir y ia fy  
mittags bei bem ginang^estrfeSSorftanbe itbep 
reid)t roerben.

Son ber f. f. $inauj=23e5irf§=©ireftton.
Sam bor, am 16. Dftober 1874 

(3780 2 3) O b w i e s z c z e n i e .
L . 14.971. Przy e. k. Sądzie powiatowym 

w Krynicy została posada woźnego z roczną 
p łacą 250 zł. w. a 2 5 %  dodatkiem  i z p ra 
wem posunięcia się na wyższą płacę etatow ą 
z prawem  pobierania ubioru urzędowego, 
opróżnioną.

U biegający się o tę  posadę m ają swe 
podania, w myśl rozporządzenia W ysokiego 
m inisterstw a dla obrony krajow ej z dnia 12. 
L ipca 1872 L. 98 D. p .p .  należycie ułożone 
w przeciągu czterech tygodni od dnia 30. 
P aździern ika 1874 liczyć się m ających do 
Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego w Nowym 
Sączu wnieść.

Z Rady c. k. Sądu krajowego wyższego. 
Kraków dnia 13. Października 1874. 

(3744 2 - 3 )  E  tl  y  k  t .
L 5687. W  dniu dzisiejszym do 1. 5687 

M arkus Leib Y ogelhut z B rzeska wytoczył 
spór przeciw Marcinowi i Agnieszce Bilów 
z Jasien ia  o zapłacenie 45 zł. w. a. z pn. 
w skutek czego te rm in  na dzień 2. G rudnia 
1874 o godzinie 9tej rano  pod rygorem  §. 1.8 
dekre tu  nadw ornego z dnia 2. G rudnia 1854 
1. 40443/2614 wyznaczono.

Ponieważ pozwani z m iejsca pobytu nie
wiadomo dokąd się wydalili, więc ustanaw ia 
się dlań  na ich koszt i niebezpieczeństwo 
ku ra to ra  Józefa Laskę z Jasien ia  z którym  
spór przeprowadzonym  zostanie podług is tn ie
jących praw.

C. k. Sąd powiatowy 
Brzesko dnia 14. P aździern ika  1874. 

(3771 2 - 3 )  E  d  y  b  t .
L. 6958. C. k. Sąd powiatowy w K ętach 

podaje do publicznej w iadom ości, iż celem 
zaspokojenia sumy 146 zł. 1 ct. w. a. masom 
depozytowym Józefa i K atarzyny Gawędów 
i innym  masom od mas spadkow ych Joachim a 
i Ryfki Sibersteinów  przysądzonej z pn. do
zwoloną zosta ła  publiczna sprzedaż realności 
w Pisarzow ieach pod 1 k 127 d. 194 n. po
łożonej, i że licytacya ta  odbędzie się w c. k. 
Sądzie powiatowym w K ętach w dwóch ter
minach, a mianowicie: w dniu 16. L istopada 
i w dniu 30. L istopada 1874 każdą razą  o 
godzinie lOtej z rana

Cenę wywołania stanowi sum a 1214 zł. 
60 ct. w. a. poniż której rzeczona realność 
na pierwszych dwóch term inach  sprzedaną 
nie będzie. N a wypadek, gdyby na pierwszych 
dwóch term inach owa realność przynajm niej 
za cenę powyższą sprzedaną być nie m ogła, 
wyznacza się do ułożenia warunków ulżywa- 
jących w tutejszym  Sądzie term in na dzień
10. G rudnia 1874 o godzinie lOtej zrana.

E k strak t hypoteczny, p ro tokó ł oszaco
w ania, tudzież w arunki licytacyjne przejrzeć 
m ożna w reg istra tu rze  sądowej, a wykaz po
datków  w c. k. urzędzie podatkowym  w Białej.

D la wszystkich interesow anych z im ie
nia i nazwiska i z miejsca pobytu  niew iado
mych, którzyby jakiekolwiek praw a do sprzedać 
się m ającej realności w Pisarzow ieach pod
1. k. 127 d. 194 n. położonej, uzyskali, u s ta 
nowionym został kura to rem  c. k. notaryusz 
Dr. M arki w K ętach, o czem się wszystkich 
tych niewiadomych niniejszym  edyktem  za
wiadamia.

K ęty dnia 16. P aździern ika 1874. 
(3797 2— 3) © fe w ie s a c a s e n ie .

L. 15000. P rzy  c. k. Sądzie pow iato
wym w ślem ien iu  została posada woźnego 
z roczną p łacą  250 zł. w. a, 2 5 %  dodatkiem  
aktyw alnym  i z prawem posunięcia się na 
wyższą płacę etatow ą i prawem pobieran ia  
ubioru  urzędowego opróżnioną.

Ubiegający się o tę  posadę m ają swe 
podania  w m yśl rozporządzenia wysokiego 
M inisterstw a d la obrony krajow ej z dnia 12 
L ipca 1872 L. 98 D. p. p. należycie ułożone 
w przeciągu czterech tygodni od dnia 30. 
Października 1874 liczyć się m ających do 
Prezydyum  c. k. Sądu krajow ego w Krakowie 
wnieść.

Z Rady^ c. k. Sądu krajowego wyższego.
Kraków dnia 13. Października 1874 

(3801 2 — 3) © g ł u s z e n i e  l i c y t a c j  i .
L  4386. C. k. Sąd powiatowy w Ma- 

kowie ogłasza, iż na zasadzie prawomocnego 
nakazu p łatn iczego <. k. Sądu obwodowego 
w Cieszynie z dnia 2. Maja 1873 L. 3123 
celem zaspokojenia p re ten s ji wekslowej panu 
Zygmuntowi Iz rae li od Kaniego i K arola 
M olka w kwocie 29 zł. w. a. z pn. się na
leżącej, pozwala się przymusowej sprzedaży 
kaw ałka gsuntu  w Ł ę g a c h : Grabówka zwa
nego, 8 zagonów obejmującego, protokołem  
z d. 6. W rześnia 1873 L . 3013 egzekucyjnie 
opisanego, a według p ro to k o łu v  d 28. Marca 
1874 L. (516 na 170 zł. w. a oszacowanego, 
przedm iotu  księgi gruntow ej niestanowiącego, 
i do publicznej licytacyi wyznacza się term in 
na dzień 5. L istopada, 26. L istopada i 17. 
G rudnia 1874 każdą razą  o lOtej godzinie 
rano, na których dwóch pierw szych g runt 
ten  jedynie za lub powyżej ceny szacunko
wej, na trzecim  zaś i poniżej takowej n a j

więcej ofiarującemu pod następując emi w a
runkam i w tutejszym  Sądzie sprzedanym  
zostanie

1. Za cenę wywołania służyć będzie cena 
szacunkowa 170 zł. w. a ,  której 10%  
chęć kupna m ający jako wadyurn do 
rąk  komisyi licytacyjnej złożyć m ają.

2. Nabywca obowiązanym będzie resztę 
ceny kupna w 14 dniach po zatw ier 
dzeniu  ak tu  licytacyjnego do depozytu 
sądowego złożyć.

W arunki licytacyjne , ak t zastaw ni
czego opisania i oszacowania wolno in tereso
wanym w tutejszym  Sądzie przejrzeć lub 
odpisać. O czem się strony interesowane, 
zabezpieczonych na tym  gruncie wierzycieli 
do rą k  w łasnych, niewiadomych zaś wierzy
cieli do rąk  k u ra to ra  w osobie p. W incentego 
Ł abędzia  ustanowionego zawiadamia.

C. k. Sąd powiatowy.
Maków dnia 9. P aździern ika 1874. 

(3782 2- 3; © I łw ie s z c / .e is i ie .
L  15.339. P rzy  c. k. Sądzie powiato

wym w Ulanowie została posada woźnego 
z roczną p łacą  250 zł. w. a. dodatkiem  2 5%  
i prawem, posunięcia się na wyższą płacę 
e ta to w ą , tudzież pobierania ubioru urzędu 
wego, opróżnioną.

U biegający się o tę  posadę mają swe 
podania w myśl rozporządzenia Wysokiego 
m inisterstw a d la  obrony krajow ej z  dnia 12. 
L ipca 1872 L. 98 D. p. p. należycie ułożone 
w przeciągu czterech tygodni od dnia 30. 
Października 1874 liczyć się m ających do 
Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego w Rze
szowie wnieść.

Z Rady c. k  Sądu krajowego wyższego 
Kraków dnia 13. P aździern ika 1874.

(3784 2 -3) © głoszenie licytacy i.
L 4387. G. k. Sąd powiatowy w Ma- 

kowie ogłasza, iż na  zasadzie prawomocnego 
nakazu płatniczego c. k. Sądu obwodowego 
w Cieszynie z dn ia  30 Maja 1873 celem za 
spokojenia pretensy i wekslowej p. Zygmundowi 
Izraeli od K antego M ołka w kwocie 32 zł. 
w. a. z pn. się należącej, dozwala się przy
musowej sprzedaży g runtu  w Ł ęgach : G ra
bówka zwanego, 8 zagonów obejmującego, 
protokołem  z dnia 6. W rześnia 1873 L. 3013 
egzekucyjnie opisanego, a w edług protokołu 
z dnia 28. M arca 1874 L. 1516 na 170 zł. 
w. a. oszacowanego, przedm iotu księgi g run
towej niestanowiącego, i do publicznej licy
tacy i wyznacza się term iny  na dzień 5. L i
stopada, 26. L istopada i 17. G rudnia 1874 
każdą razą  o lOtej godzinie rano, na których 
dwóch pierw szych g ru n t ten  jedynie za lub 
powyżej ceny szacunkow ej, na trzecim  zaś 
nawet i poniżej takowej najwięcej o fiaru ją
cemu pod następująeem i w arunkam i w tu 
tejszym  Sądzie sprzedanym  zostanie.

Za cenę wywołania służyć będzie cena 
szacunkowa 170 zł. w. a ., k tórej 1 0 %  chęć 
kupna m ający jako wadyurn do rąk  kom isyi 
licytacyjnej złożyć m ają.

W arunki licytacyjne, ak t zastawniczego 
opisania i oszacowania wolno interesowanym  
w tutejszym  Sądzie przejrzeć lub odpisać. 
O czem się strony interesowane, zabezpie
czonych na  tym gruncie wierzycieli do rąk  
w łasnych, niewiadomych zaś w ierzycieli do 
rąk  k u ra to ra  w osobie p . W incentego Ł ab ę 
dzia, ustanow ionego zawiadam ia.

C. k. Sąd powiatowy 
Maków dnia 9. Październ ika  1874. 

(3789 2— 3) K o n k u r s .
L. 8879. Celem obsadzenia posady 

kancelisty  przy c. k. Sądzie obwodowym 
w Złoczowie, a  w razie p rzeniesien ia jakiego, 
przy innym  Sądzie w zachodniej Galicyi 
takiej samej posady, w XI klasie rang i -• 
rozpisuje się konkurs z term inem  do końca 
L istopada 1874 r

Kom petenci wykazać winni znajomość 
języków krajow ych i niem ieckiego jako  też 
m anipulacyi sądowej i wnieść podania swe 
w term inie wyż oznaczonym do Prezydyum  
S ąd u  obwodowego w Złoczowie

We Lwowie dnia 19. Października 1874. 
(5785 2 - 3) © ^wieszczenie.

L 2526/civ 1874. C. k. Sąd powiato
wy w Niżankowicach, podaje do publicznej 
wiadomości, że w sprawie egzekucyjnej P ro 
kopa Kozioryńskiego przeciw ' Iwanowi Czu- 
vze o zapłacenie 40 zł. z pn. odbędzie się 
publiczna przedaż gospodarstw a włościańskie- 
d łużnika Iw ana Czury pod 1. k. 31. w M al- 
bowicach położonego, mianowicie budynków 
m ieszkalnych i gospodarczych, tudzież po ło 
wę g run tu  do realności tej należącego, ciała 
tabularnego nie m ającego na 354 zlr. ozna
czonego w trzech term inach, a t o : 11 L isto
pada, 9. G rudnia, i 30 G rudnia 1874. o go
dzinie 10 z ran a  w tutejszym  Sądzie z tern 
nadm ienieniem , że to gospodarstwo na 
tx'zecim term inie, także niżej ceny szacunko
wej aż do kwoty 150 zł w. a. sprzedane 
zostanie.

Cena wywołania będzie w artość sza
cunkowa.

Z a k ła d  wynosi 36 zł. w. a 
Bliższe w arunki licytacyi tudzież p ro 

tokół zastaw niczego opisania i oszacowania

m ożna przeglądnąć w tutejszo - sądowej r e 
g istraturze.

Z c. k Sądu powiatowego 
Niżankowice 6 . Października 1874. 

(3717 3— 3) @  b i  f  t .
3  6061. asom f. f. Se3rfśgericf)te Jaw o

rów roirb Ijiemit mit 33ejug auf ben in ben 
21tnt3blattern ber Lem berger 3 ehung Kr. 149 
152 unb J 53 eingefdjaltene ©bift nom is! 
2lpril 1873 3 . I662fimbgemad)t, bafj ju r epe-- 
fu tben  iiffentlidjen geilbietung ber bem ScfjuL 
bner Johann  Stadelma.jer geljorigen /Qatt§= unb 
© runbrealitat 9’ir. 27 in R ottenberg  im3roede 
ber ©tnbrtngung ber burd) Rachel Zottenberg 
erftegten EBedjfetforbeumg pr. 275 fi. oft. 2B. 
f 9L ® . ber ©ermitt auf ben 19. Kouetnber 
1874 um 10 tlljr Tbrm ittaas f). g. beftimmt, 
an roeldjem bie genannte Eiealitat aud) unter 
bem ©djafsungSpreife, unb itbrigenS unter ben 
im obberufenen ©bifte fefigefe^ten Sfebingungen, 
an ben Sieiftbietenben nerdufjert roerben roirb; 
too&u bie Śłauftuftigen eingeiaben roerben.

© aś Slabium betragt 289 fl. oft. 2B. ©ie 
ubrigen Sicitation§=33ebingniffe fonnen fn ber 
t). g. Stegiftratur eingefefjert roerben.

SSorn f. f. Sejirfśgeridjte.
Jaw orow , am (0. Sluguft (874.

(3779 3— 3) © głoszenie.
L 1477/R. s. o. Niniejszem rozpisuje się 

konkurs na następujące posady nauczycieli :
1. W  Dąbrowie przy szkole etatowej o 4. 

nauczycielach,
a) posada nauczyciela starszego z p łacą 

350 zł. w. a.
b) posada nauczyciela młudszego z p łacą  

210  zł. w. a.
c) posada nauczyciela młodszego z  p łacą 

210  zł. w. a.
Prezentuje miejscowa R ada szkolna.

2. W Brniu Osuchowskim (pow. Mielec) 
posada nauczyciela z p łacą  w gotówce 
260 zł. i użytek  z pola w artości 40 zł.

P rezentu je miejscowa Rada szkolna 
wraz z dotyczącym obszarem  dworskim .

3. W Domacynach (pow. Mielec) posada 
nauczyciela z płacą 283 zl. 20 ct. i u - 
źytek z pola w artości 16 zł. 80 ct.

Prezentuje miejscowa R ada szkolna.
4. W Woli wadowskiej Ipow. Mielec) przy 

szkole etatow ej o 2 nauczycielach: 
posada nauczy ciela młodszego z płacą 
200  zł. w. a.

Prezentuje miejscowa R ada szkolna. 
Do otrzym ania jednej z powyższych 

posad wym aga się uzdolnienia do pospolitych 
szkół ludowych.

K andydaci będący już w służbie m aja 
podania swoje w potrzebne dowody zaopa
trz o n e  wnosić za pośrednictwem swych prze
łożonych i tych Rad szkolnych okręgowych, 
pod których są zwierzchnictwem do c k 
Rady szkolnej okręgowej w Tarnowie najdalej 
do 30. L istopada 1874.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
Tarnów dnia 22. Października 1874. 

(3753 3 3 O głoszenie licy tacy i.
L. 5583. C. k. Sąd powiatowy w C- 

święcimie podaje uiniejszem do powszech
nej wiadomości, iż w sprawie egzekucyjnej 
Pana Dr Rossler przeciw M aryannie P ie t- 
ranczyk i przeciw Stauisław ow i F ranz L o 
renz i M aryanna P ietranczyk  pto. 133 zł 
95 ct w a. na zaspokojenie powyższej p re 
tensyi dozwolona rekwizycyą o. k. Sądu ob
wodowego w Bielsku z dnia 5. W rześnia 
1874 L. 11152 przymusowa sprzedarż rea l
ności włościańskiej składającej się z pobu 
dynków i gruntów  w protokole zajęcia bliżej 
opisanych pod Nr. 58 i 123 w Porębie wiel
kiej położonej, dłużnika w łasnej, w trzech te r 
m inach a to dn ia  4 L istopada 2 G rudnia 
1874 i na 11 Stycznia 1875 każdą razą  o 
godzinie 9 przed południem  we wsi Porębie 
wielkiej z tern dołożeniem  że realność 
powyższa, na  pierwszym i drugiem  term i
nie tylko wyżej lub za cenę szacunkową, 
przy trzec im  zaś term inie, też i niżej ceny 
szacunkowej najwięcej ofiarującem u sprze
daną będzie, a każdy chęć licytowania 
m ający winien będzie przed rozpoczęciem 
licytacyi złożyć do rąk  kom isarza licy ta
cyjnego wadium w wysokości 10%  w ar
tości tejże re a ln o śc i, k tóre  najwięcej da
jącem u zatrzym anem  reszcie zaś licytantom  
po ukończonej licytacyi zwróconem będzie.

R eszta w arunków licytacyjnych tudzież 
protokół egzekucyjnego opisania egzucyjne- 
go oszacowania mogą być w tu tejszo  - sądo
wej reg is tra tu rze  w czasie godzm  urzędo
wych przejrzane.

Oświęcim dnia 6 Października 1874
(3733 3 3) K  d  y  fc t .

L. 16230. O. k. S ąd  obwodowy T ar
nowski zaw iadam ia niewiadomych z życia i 
m iejsca pobytu Jan a  1 Jadw igę właściwie 
Reginę Nogów, że celem przeprow adzenia 
przeciw nim postępowania egzekucyjnego 
w spraw ie B enjam ina R eichera prawonabywcy 
Sary Schweid p to. 30 zł. w. a. dla mek ku
ra to r  w osobie adw. Dr. Tokarza z substy- 
tucyą adw. Dr. Forysta ustanowiony został, 
o t j z  wzywa tychże, aby się w celu obrouy 
swych praw  do tegoż kuratora  zgłosili.

C. k. Sąd obwodowy 
Tarnów  dnia 3. W rześnia 1874.



#**
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(3812 2 —3) K  o  n  k  n  r  s
L. 2064. W celu obsadzenia posady 

ad junkta  przy c. k. Sądzie powiatowym w Cie
szanowie w IX  klasie rangi rozpisuje się 
niniejszem konkurs z term inem  14 duiowym 
od dnia trzeciego ogłoszenia niniejszego 
edyktu w urzędowej gazecie lwowskiej z tym 
dodatkiem , że w razie potrzeby m ianowany 
adjuuktem  każdego czaBU za wynagrodzeniem 
li tylko pojedynczych kosztów podróży a  nie 
przesiedlenia, do innego Sądu przydzielonym 
być może.

Ubiegający się o tę  posadę, m ają swoje 
prośby załącznikam i należycie poparte wnieść 
w powyż oznaczonym term inie do Prezydyum
c. lc. Sądu krajowego lwowskiego.

Lwów dnia 25. Października 1874. 
(3795 2 — 2) K o n k u r s .

L. 1818. C. k. R ada szkolna okręgu 
zam iejskiego, podaje niniejszem do wiadomo
ści, że z powodu reorganizacyi szkół, n a s tę 
pujące posady nauczycielskie przy szkołach 
pospolitych będą sta le  obsadzone :

1. P rzy  szkole 4 klasowej etatowej w Pod
górzu, dwie posady nauczycieli z p ła 
cą po 350 zł. w. a., zaś jedna  z p łacą  
210 zł. w. a.

•2. Przy szkole żeńskiej etatow ej w P o d 
górzu :

a) posada nauczycielki kierującej, 
z p łacą 350 zł. i dodatkiem  za k ie ro 
wnictwo 50 zł. w. a. oraz z wolnem 
pomieszkaniem,

b) posada nauczycielki z płacą 
350 zł. w. a.

c) dwie posady nauczycielek m łod
szych z p łacą  po 210 zł. w. a.

3. P rzy  szkole 4-klasowej etatowej w Ja= 
w orżniu, posada nauczyciela z płacą 
300 zł. w. a. dodatkiem  150 centna
rów węgla kostkowego i użytkiem  z 1/2 
m orga gruntu.

4. P rzy szkole. 2-klas. e ta t. w Rybny posa
da nauczyciela starszego z p łacą 291 
zł. 57 ct. w a. użytkiem  z przeszło 2 
morgów gruntu, i dodatkiem  za k iero
wnictwo 50 zł. w. a. Tamże i posada 
nauczycielki robó t ręcznych kobiecych.

5. P rzy szkole I-klasowej etatowej w Pa- 
czołtowicacli, posada nauczyciela z p ła  
cą 290 zł. 85 c t w. a., i użytkiem z 
przeszło 3. morgów gruntu.

0. Przy szkole 1-klasy etatowej, w Pleszo- 
wie posada nauczyciela z p łacą  300 
zł. w. a.

7. Przy szkole 1-klasowej etatowej w L i
biążu, posada nauczyciela z płacą 294 
zł. 90 ct. i użytkiem  z blisko 3 m or
gów gruntu. Tam że i posada nauczy
cielki robót ręcznych kobiecych.

8. Przy szkole filialnej w Kościelcu po
sada nauczyciela z p łacą 250 zł. w. a.

Prawo prezentow ania nauczycieli 
i nauczycielek przysłużą dotyczącym Radom 
szkolnym miejscowym.

Ubiegający się o posady powyżej wy
szczególnione, powinni wnieść podania swoje 
w sposób ustaw ą szkolną krajow ą wskazany, 
najdalej do 6. tygodni, do c. k. Rady szkol
nej okręgu zamiejskiego, w ym ieniając dok ła 
dnie posadę, o k tó rą  się ubiegają 
Z c k Rady szkolnej okręgu zamiejskiego.

W Krakowie, 22. Październ ika 1874. 
(3794 2— 3) O b w ie szcze n ie .

L. 1576/kar, Ces. król. Sąd powiatowy 
w Krośnie, podaje niniejszem  do publicznej 
wiadomości, że celem dostarczenia żywności 
d la  więźniów tegoż sądu  na  rok  adm in istra
cyjny 1875. to je s t :  od 1. Stycznia do koń
ca G rudnia 1875., odbędzie się w c. k. S ą
dzie powiatowym w Krośnie w dniu 10 . L i
stopada 1874, o godzinie 10 z rana, licyta- 
cya in minus.

Gdyby term in  właśnie rzeczony u p ły 
n ą ł bez skutku, licytacya ta  na dniu 24. L i
stopada 1874., pow tórnie przedsięw ziętą 
będzie.

Za cene wywołania ustanaw ia się :
a) za jedną  poreyę dziennej ciepłej s t r a 

wy dla zdrowych aresztantów  wraz z 
chlebem, 20 ci.

b) za jeden  funt chleba. 51/2 c t
c) za jedną  poreyę czystej dyety d la  cho

rych 31/2 ct.
d) za jedną  porcyą pełnej dyety dla cho

rych 31/2 ct.
e) za poreyę 1/4 dyety dla chorych 6 1/ i ct.
f )  dtto . 1/3 dyety d la  chorych 61 ct.
g) d tto . 1/2 dyety dla chorych 31/2 ct,
h) za ca łą  poreyę dyety dla chorych 7 ct.
i ) za jedną  poreyę nadzwyczajnej ordyna- 

cyi dla chorych, 10 ct.
W adyum przeznacza się w kwocie 

150 zł. w. a. k tóre w gotówee lub w publi
cznych papierach podług kursu, w dniu licy- 
tacyi, przed rozpoczęciem tejże, do rąk  ko- 
m isyi licytacyjnej złożetoe być ma.

Uwzględniane będą także pisemne ofer
ty, przed ukończeniem ustnej licytacyi wnie
siono.

Bliższe w arunki tej licytacyi, mogą być 
w godzinach urzędowych przejrzane, u naczel
nika tego c. k Sądu powiatowego.

C. k. Sąd powiatowy.
K rosno, 15. P aździern ika 1874.

(3793 2 — 3) K  d  y  k  t .
L. 7009/civ. C. k. Sąd powiatowy w 

Białej, ogłasza niniejszem, iż celem zaspoko
jen ia  wierzytelności W alentego Dobii, w ilo
ści 219 zł. w. a. z pn. przedsięweźmie przy
musową sprzedaż realności pod 1. 171, w 
Buczkowicach p o łożonej, ciała tabularnego 
nie stanowiącej, do W ojciecha i Franciszki 
Janiców  należącej, w dniu 17. L istopada 
1874, i w dniu 17. G rudnia 1874, zawsze o 
godzinie 10 przed południem  w biórze II.

W artość szacunkowa tej realności wy
nosi 300 zł. w. a poniżej której takow a na 
powyższych dwóch term inach, sp rzedaną nie 
będzie

Chęć kupna m ający, obowiązanym jest 
złożyć przed rozpoczęciem licytacyi wadyum 
w ilości 30 zł.

Resztę warunków licytacyi i wyciąg h i 
poteczny, przejrzeć można w R egistra turze 
sądowej.

B iała, 10. W rześnia 1874.
(3792 2 —3) E d y k  t .

L. 6656. C. k. Sąd powiatowy w B ia
łej ogłasza niniejszem, iż celem zaspokojenia 
w ierzytelności Jerzego i Ewy Englertów  w 
ilości 350 zł. z pn. przedsięweźm ie przym u
sową sprzedaż realności pod 1. 186/47 w Li- 
pniku położonej do Józefa W enzelusa nale
żącej w dniu 18. L istopada 1874, i w dniu 
18. G rudnia 1874, zawsze o godzinie 10 
przed południem , w biórze II. W artość sza 
cunkowa tej realności wynosi 481 zł. 20 ct. 
w. a. poniżej której takow a n a  powyższych 
dwóch term inach, sprzedaną nie będzie

Chęć kupna mający obowiązanym jes t 
złożyć przed rozpoczęciem  licytacyi wadyum 
w ilości 50 zł a. w.

R esztę warunków  licytacyi, i wyciąg 
hipoteczny, przejrzeć m ożna w R egistraturze 
sądowej.

B iała dnia 12. W rześnia 1874.
Obwieszczenie.

L 5746/D. F . (3804 3 —3)
Na dniu 31. paźd z ie rn ik a  1874 o go 

dżinie 9. przed połuduiem  odbędzie się lo
sowanie obligacyi funduszów indem nizacyj- 
nych wielkiego księstw a Krakowskiego, Ga- 
licyi zachodniej i Galicyi wschodniej, w lo 
kalu  c. k. N am iestnictw a w dom u W. S ło 
wackiej pod L. 3. przy ulicy łyczakow skiej.

Co się podaje do powszechnej w iado
mości z nadm ienieniem , że stosow nie do tu 
tejszego obwieszczenia z dn ia  2. m arca 1873 
do L . 1413 (D ziennik ustaw  i  rozporządzeń 
krajowych zeszyt VII. Nr. 24) wylosowane 
zostaną następujące obligacye a  to :

«) z funduszu indem nizacyjnego W iel
kiego księstw a krakowskiego.

2 obligacye po 50 zł. 100 zł.
16 obligacyi n 100 „ 1.600 „
3 „ „ . 500 „ 1.500 „

„ 1000 „ 11.000 .I I
1 obligacya na  5000 „ 

i obligacya L it. ą) w nom inal
nej w artości

5.000 

10 800
czyli razem  w kwocie 30.000 złr. m. k.
b) z funduszu indem nizacyjnego G ali

cyi zachodniej:
36 obligacyi po 50 zł. 1.800 zł.

222 * 100 „ 22.200 „
44 „ „ 500 „ 22.000 „

104 » „ 1000 n 104.000 „
7 * „ 5000 ,  35.000 ,
5 « „ 10000 „

i obligacye lit. a) w nom inal
nej wartości

50 000

71.000

2.100 zł.

czyli razem  w kwocie 306.000 zlr. m. k
c) z funduszu indem nizacyjnego G ali

cyi w schodniej;
42 obligacyi po 50 zł.

349
79

224 »
9 v ,
6 « ,

i obligacye lit. 
nej w artości

100 * 34 900 „
500 „ 39.500 „

1000 „ 224.000 „
5000 „ 45 000 „

10000 „ 60.000 „
) w nominal-

125.500 „
czyli razem w kwocie 531.000 złr. m. k 

Z c. k. N am iestnictw a 
jako  Dyrekcyi funduszów indemnizaoyjnych.

We Lwowie dnia 23. paźdz. 1874. 
(3773 3— 3) E d y  k  t.

L. 2835. Ze strony c. k. Sądu pow ia
towego w Lubaczowie podaje się niniejszem 
do wiadomości, że w sprawie Ilerscha  Katza 
przeciw Jurkow i i A bafii Colta p to. 540 zł. 
z pn. odbędzie się celem zaspokojenia d łu 
żnej kwoty w tutejszym  c. k. Sądzie pow ia
towym przymusowa sprzedaż gospodarstw a 
pod 1. k.31 w Załużu położonej Ju rk a  i Ahafii 
Cołta własnej w trzech term inach, t. j .  na 
dniu 3. L is to p ad a , 7 . G rudnia  1874 i 14. 
S tycznia 1875, każdą razą  o godzinie lOtej 
rano.

Każdy chęć kupna m ający obowiązany 
je s t złożyć wadyum przed rozpoczęciem licy
tacy i w kwocie 90 złr.

R esztę warunków licytaoyjuych przejrzeć 
można w reg istra turze tutejszego Sądu w zwy
kłych godzinach urzędowych.

C. k Sąd powiatowy 
Lubaczów  dnia 20. S ierpn ia  1874.

(3726 3 — 3) j i t tn b o t< td )u ita .
3- 9038 £aut Stefłript be§ f. f. 9łetcf)§-' 

^ rieg ś  = aJłinifteriumś 216tljei(ung 6, 97r. 3152 
nom 15. Dftober 1S74 łjabeu (Setne f. unb f 
SLpoftotifdje SNajeftat mit ber Sdlerfjodjften ©nt= 
fdjtefjung nom 6. Dfto&er 1874 bie Umgeftab 
tung beś biśljerigen 9Jdlitar = D&er « ©rjief)ung§= 
tjaufeś ju  Giius in eine/ ber nier unteren 
Iłlaffen ber Sieatjdjute entfpredjenbe 3DTttitar= 
SilbungS=3lnfta(t unter betn ©itel ,.f f yJtUb 
fardinterrealfdptle" nttergnabigft anjubefeljlen 
geruljt 3t»ecf biefer 2)łiIitar=SUbungś=2(nftaIt ift 
bie £>eranf>ilbung eines in jeber 33ejietjung ent= 
fpredjenben 9iadpitcf)feś an 3ogiingen fur bie 
mititdrifćfLtecfmifdje ©cjjule ju W eisskirchen, 
au§ ineldj’ lefeterer bie 3ógtmge nad) einem ner= 
jiiglidj abfolnirten breijaljrigen ©urfe in bie te= 
djnifdje 31łilttdr=3lfabemie ju  W ieu ubertreten.

© er 9iorutafftanb ber SJiilitar U lnterreab  
fdjule ju Giius mirb auf 200 3 °9 {óige m it 4 
Safjrgangen feftgefefet

Bei norljanbener pljpfifdjer ©ignung rner= 
ben in bie 9JiiIitdr=Unterrealfd)u(e 3ogltnge auf 
gatij= unb Ijalbfreie 9)iiIitar=3ogUngśS= bannauty  
©tiftung§= unb 3af)lp(dfse aufgenommen.

2tnfprudj auf 9J(i(itdr=3ogtingśp(dhe (jaben 
jene Stfpiranten, toefdjen ein 2tnred)t auf 9JHIL 
tar=Stipenbien jufte&t SBaifen ober fotele 3lfpL 
ranten, toelcfje eine (Sekule mit beutfdjer Unter* 
ri^tśfprac^e nicfjt befudjen fonnen, merben ju= 
nadjft berucfftcijtigt.

Stfpiranten, roelcfje bereits im ©enuffe ei= 
nes SDfititdr = ©tipenbiums fteijen, fonnen nur 
auśnafjmśroeife unb in befonbera rMfid)tśraur= 
bigen gaben aufgenommen merben.

© aś Sefoftigung§=ipaufć^ate fur einen 
3ał)l§ogling ober ©tiftling ber 3 M ta r=  Unter= 
reabdjufe mirb auf jafjrlic| 300 ©ulben ofterr. 
2B. norm irt.

$ u r  einen Ijalbfreien 9Jiilitar = 3ogIing§= 
p ta | finb jafjrfid) 150 ©ulben bft. SBa^rnug 
ju entric^ten.

© er £el)rp(an ift im SHfgemeinen jener 
einer Unter=9iea(f(^ute gteidb ge^alien.

©ie^ 2tufnaf)ine in ben erften 3<*f>i9<utg 
erfolgt bei erlangter Jieife jutu ©intritte in eine 
5Diittelfc^u(e, baljer nac^ minbeftenś nier gut 
ritdgelegten ©taffen ber iBotfśfc^ule auf © runb 
beś lefeten ©^uljeugniffeS unb einer mit gutt= 
ftigen ©rfoigc abgetegten Stufnafjmsprufung.

©te birefte Slufnaljme in einen Ijoberen 
Saljrgang gefdjieljt nadj Tkafjgabe ber biśponi= 
bten iplabe, roeun ber Slfpirant bie ^ieju erfor= 
berli^en Śorfenntniffe nadjjuroeifen in ber £age 
ifb inoriiber er gieirbfalla einer Slorpritfung 
unterjogen mirb.

3oglmge, fur meldje ber © intritt in ben 
erften Safirgang nacbgefiicljt mirb/ mitffen bas 
jeimte £ebensjaljr nollenbet, unb biirfen bas 
breijefmte nic^t uberfdjritten Ijaben.

9/acj) gut abfolnirtem nierten ga^rgange 
ber 9Jtititdr=Unterreaifd)ule ubertreten bie 3bg; 
lingę regelmafńg unb oljne SSorpriifung in ben 
erften Sttfjtgttitg ber milttdrifd^ = tec^mfc^en 
©d^ule.

3 m  iibrigen Ijaben norfaufig bie f^efh 
fefłungen ber organifĄen Seftimmungen fur bie 
3Jiilitdr=i8ilbungS:2tnftalten aitc^ auf bie 9JłiIi= 
tdr=Unterrealf^u(e in Giius in Sinroenbung ju 
treten unb merben bie burd) Sfftinirung biefer 
Setjranftatt notljroeubig geroorbenen Seric^tigum 
gen nac^tragli^ erfolgen.

©te 9Jiiiitdr-'llnterrealfc|u(e gelangt noĄ 
im beurigen ^a^ re  mit allen nier Aabrgdngen 
ju r  SŚufftettung.

^ienon gefctjiefjt bie SSertautbarung mit 
bem Semerfen, ba§ ftir bie ©infenbitng ber 
bieSfdHigen Siufnafjmśgefudje an ba§ f unb f. 
5Jteic^s = Kriegs=2)?inifterium, ber le |te  Dftob 
1874 ate aufjerfter ©ermin feftgefe|t ift.

©ie Slfpiranten fiir bie ijoberen 3a^r= 
gónge (2. —  3.) muffen bie I ober 2 ©laffe 
einer llnterrealfd)ule ober eineś 3ieal = @pmna= 
fiums mit gutetn ©rfolge abfoloirt ijaben, ba 
etne Slufnaljme in ben erften ober nierten 3af>r= 
gang fiir bas gegenmdrtige <Sc^utjaE)r ber bereits 
norijanbenen grofjen Stnjatji non 23orgemerften 
nur in aufjerft rucffidjtsmurbtgen gdllen ftatt= 
finben fonitte.

SDłilit. Stbtl). 91 9038.
Słom f. f. © eneraU ©ommaubo 

L em berg am 20. Dctober 1874

< Cierpiącym na rupturę
poleca się wcale nieszkodliwą a nadzwyczaj
nie sk teczną M A Ś Ć  na rupturę G otfiicba  
S tu rzen eg g er w  lle r iz a u  (w Szwajcaryi).

Liczne świadectwa i pisma dziękczynne 
przyłączone są opisowi używania tego leku.

Maści tej dostać można w słoikach po 
3 zł. 20 ct. w. a. tak u G. Sturzenegger sa
mego, jakoteż u aplekarzy Zygmunta Ruckera 
we Lwowie 1 Wiktora Redyka w Krakowie.
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PODROŻ po ANGLII
napisaną, oryginalnie,

p e łn ą  ży w e g o  hum oru i b y s try c h  
p o s tr z e ie h , z a c z ą ł  d ru k o w a ć

. T Y D Z I E Ń *
Prenum erata kw artalna na p ro w in cyi 

3  zł. 5 0  ct.
Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie 
i urzęda pocztowe. (3191 4—6)
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i o o b o i J
Skład komisowy 

I I  E  I i  B A T
z  m a g a z y n u  C .  T r a n  a  .

poleca ~ J
K a iso w  T e a  1 funt złr. 5 . 
S a u s ‘r k s y  f a m ili jn a  złr. 4 . j
S o u c h o n g  czarna złr. 3 .6 0  ct. i złr. 3. 
C ongo  złr. 2 .4 0  ct. i złr. 2 .
P ro c h  z  c h e r b a t y  l  funt zł. 1 .2 0 ct.

F. W . KRÓLIKOWSKI
L w ó w .  róg ulicy Kopernika.

(3803 2—?)

B U i W I

m o iiff l
Od 70 lat bez żadnej reklamy znany i przez 
zuakomitości lekarskie uznany i zalecony ja 
ko niezawodny środek na reumatyzm, osła
bienie nerwów, kurcze, ból zębów, flulcsye, 
szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać 
można w każdej aptece i w fabryce we 

Lwowie, flakon  p o  1 z ł .  5 0  cl.

r \ A V Y V Y V Y <

D oniesienia pryw atne.

Obwieszczenie.
L. 4361. (3729 1—3)

Dyrekcya galicyjskiego Towarzy
stwa kredytowego ziemskiego obwie
szcza niniejszem, że na podstawie §. 
63 Ustaw, kapitał 6.418 złr. 45 ct. w. a. 
listami zastawnemi, z większej sumy 
7.500 złr, w. a. na hypotekę dóbr Sielec, 
w powiecie Przemyskim położonych,W.p. 
Józefa Tyszkowskiego własnych, z tego 
Towarzystwa wypożyczonej, z dniem 1

P ie rw s z y  niedawno o tw o rzo n y

27 ct.-
u, M anufactunwaaren-Ef ablis- 

sement, „ z u m  H ir s c h e n "
w  W ledni u Bahonbergerstrasse 1 Ek- 
ke vom  B argring jakoteż od dwóch lat 
instniejący 27-kr. - Manufaotur - W aaren- 
B a za r , A lser - strasse 16, przewyższają 
wszystkie dotychczasowe przedsiębiorstwa te
go rodzaju zaopatrzywszy świeżo swe składy 
w najrozmaitsze i najwyborniejsze artykuły 
jako to : t/i  gładkie i wzorowe materye weł
niane na suknie na obecny sezon, prawdzi
we kosmanożeńskie perkale, najprzedniejsze 
bryluntyny i piki, rumburską bieliznę na po
ściel, wszelkie gatunki prawdziwego płótna, 
damastowe i matraeowe materye na meble, 
obrusy, damastowe ręczniki serwety, nanki- 

; ny i płócienne poszewki, ł /4 barchany wie
deńskie w prążki trwale farbowane, białe i 
kolorowe płócienne chusteczki, cycy, muszli- 
ny, firanki siatkowe, kobierce ciężkie, dam
skie i męskie Echarpes jedwabne i z wełny 
berlińskiej, pończochy, skarpetki, rękawiczki i 
wiele innych artykułów.

Wyśmienity gatunek wszystkich poszczę 
gólnionvch artykułów, sprowadzanych z naj- 
pierwszych fabryk krajowych i zagranicznych, 
niemniej równa cena tylko po 27 ct. za łokieć 
lub sztukę, zachęci niezawodnie szanowną 
P. T. Publiczność do licznego i częstego od
wiedzania obu powyższych składów. Zlece
nia zamiejscowe uskutecznia się jaknajaknra- 
tniej za pobraniem po stowem, a wzory wszy
stkich zapasowych i tyknłów posyłamy na 
żądanie franko. (3461 11—12)

Stycznia 1873 jeszcze pozostały, wraz 
z odsetkami i należytościami podrzę- 
dnem i, właścicielowi tych dóbr wy
powiedziany zostaje, z tym dodat
kiem, ażeby w przeciągu sześciu mie
sięcy takowy pod rygorem egzeku- 
cyi, mianowicie licytacyi dóbr hypo- 
tece podległych, do kasy Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego był złożony.

We Lwowie dnia 7. Października 1874.



Nr. 15965. Obwieszczenie. (3813)

Rozporządzeniem z dnia 10. Maja b. r. do liczby 12655/V, poleciło wysokie c. k. Minisfceryum handlu dla wygody i łatwiejszego zastosowania się 
szanownej Publiczności, oznaczenie godziny przyjazdu i odjazdu pociągów w odnośnych rozkładach jazdy, według czasu tej miejscowości, w której odpo
wiednia stacya kolejowa jest położoną.

W ogłoszonym równocześnie rozkładzie jazdy, ułożonym według powyższego ministeryałnego rozporządzenia, oznaczonym jest zatem przyjazd i od
jazd pociągów, nie jak  dotąd podług czasu lwowskiego, lecz według czasu miejscowego każdej stacyi.

Zawiadamiając o tem szanowną Publiczność, zwraca się zarazem uwagę tejże, że z dniem 1. Czerwca 1874 r. ogłoszony rozkład jazdy nie uległ 
z przyczyny niniejszego obwieszczenia żadnej zmianie.

Lwów, w Październiku 1874.
C. k. uprzyw. Kolej żelazna Lwow sko - Czerniowiecko - J asska.

( L i n i e  a u s t r y a c k i e )

R o z k ł a d  j a z d y
począwszy od 1. Listopada 1874 roku aż do odwołania.

Przy pociągach osobowych pospiesznych Nr. 1 i 2 znajdują się tylko wagony Iszej i Ilgiej klasy. Przy pociągach mięszanych Nr. 3, 4, 5 i 6 znajdują się
wagony Iszej, Ilgiej i lllciej klasy. __________________

Z e  Xj w o x\r a d o  Suczawy
w połączeniu od Wiednia, Berlina, K rakow a, Odessy do Botuszan, lass, Romania,

Gałaczu i Bukaresztu.
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— — Wiedeń

55.5 418 Kraków

100.5 716 Lw ów
— — L w ó w

1 5 11 Sichów
3-5 25 Staresioło .
45 35 Bóbrka-Chlebowice
5-5 43 W ybranówka
6.5 50 Borynicze .
8-5 63 Chodorów .
9-5 70 Bortniki

11-6 88 Bukaczowce (Restaur.)
13 100 Bursztyn-Demianów .
14.5 112 Halicz
I 6.5 126 Jezupol

18 5 140 Stanisławów (Restaur)

24-5 163 Ottynia
23.5 180 Korszów

25.5 196 Kołomyja (Restaur.) .

28 215 Zabłotów .
30.5 231 Śniatyn-Załucze
32 242 Niepołokowce
33 252 Łużany
34.5 265 Sadagóra .

35 266 Czerniowce (Restaur.)

35.5 272 Volksgarten
37.5 286 Kuczurmare
39.5 300 Hliboka
40.5 307 Czerepkowce-Sereth .
41.5 318 Ruda
43 3 .6 Hadikfalva-Radowce .
43-5 332 Istensegits
44 .5 338 Milleszowce
4 5 s 348 Hatna

47 356 S u c z a w a - I c k a n y  (R)

61 459 Roman
65 494 Jassy
55 417 Botuszany .
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Z S u  c z  a  w  y  d o  L w o w a
w połączeniu od Bukaresztu, Gałaczu, Romania, lass i Botuszan do Odessy,

K rakow a, Berlina i Wiednia.
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177
193

216
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313
321
330
345
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Roman
Jassy
Botuszany .

S u c z a w a - I c k a n y  (R .)

Hatna . . . .  
Milleszowce .
Istensegits . 
Iladikfalva-Radowce 
Ruda . . . .  
Czerepkowce 
Hliboka 
Kuczurmare 
Volksgarten

Czerniowce (Restaur.)
Sadagóra
Łużany 
Niepołokowce 
Śniatyn-Załucze
Zabłotów
Kołomyja (Restaur)

Korszów
Ottynia

Stanisławów (Restaur.)

Jezupol
Halicz
Bursztyn-Demianów
Bukaczowce
Bortniki
Chodorów
Borynicze
Wybranówka
Bobrka-Ckiebowice
Staresioło
Sichów
L w ó w  (Restaur.)

Lw ów

Kraków

Wiedeń
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przych

odch.

przych.

Pociąg osob. 
pospieszny Pociąg mięszany

Nr. 2. Nr. 4 . Nr. 6.

godz. min. godz. min. godz. min.

8 52 8 52 4 53
6 53 6 53 3 25

a 5 b I - I 1 5 | 1 - 1 3 22
11 50 11 50 9 55
12 44 1 19 11 39
— — 1 35 11 55
— — 2 — 12 17
— — 2 13 12 31

1 28 2 34 12 53
— — 2 52 1 11
— — 3 17 1 36

2 10 3 42 2 1
2 37 4 21 2 46

— — 4 51 3 16
3 9 5 7 3 32
3 24 5 32 4 2

— — 5 38 4 8
— — 6 4 4 34
— — 6 25 4 55
4 16 6 56 5 27

— — 7 28 6 3
5 7 8 4 6 41
5 10 8 19 6 56

— — 8 57 7 42
—• — 9 40 8 29

1 6 i 131 10
10

20 9 13
6 J 36 40 9 33

8 j 158 11 8 10 10
1 7 i 18 11 42 10 45
I 7 136 8 12 6 11 11

7 5 7 | 12 38 11 45
—  I 1 12 12 19

8 331 1 28 12 35
8 551 1 59 1 7

— —  I 2 14 1 23
—— —  I 2 31 1 40

9 35 3 3 1 2 9
— i 3 36 2 42

10 18 E 4 — 3 5

11 i 28 s 5 5 5 5

7 17 3 2 M | »
5

1
3 a 5 | |u|1 4 1 18

L icz b y  ob w ód k ą  cz a rn ą  o b w ied z io n e  o zn a cz a ją  g o d z in y  n o cn e , p o c z ą w s z y  od g o d z in y  6 . w iec zo r o m  do g o d z in y  6 . ran o.
Karty cło jazdy wprostPrzeciąg czasu jazdy i połączenia 

o d W ie d n la  :
Z p o c ią g ir m  p o sp ie sz n y m  N r. 1 k o le i p ó łnocnej C esarza  F erd yn an d a  (lO godz: 53 m in. 

p rzed p o ł.), pociągiem pospiesznym Nr. 1 kolei Karola Ludwika i p o c ią g ie m  osob ow ym  p o sp ie 
szn y m  N r. 1 k o ie i L w o w sk o  C zern io w ieck o  J a ssk ie j  do S u c z a w y  . 29  g o d z . 2 m in .

Z p o c ią g ie m  o so b o w y m  N r. 11 k o le i p ó łn ocn ej C esarza  F erd y n a n d a  (8 cod z , 33 m in. 
w iecz'ór), pociągiem osobowym Nr. 8 kolei Karola Ludwika i p o c ią g ie m  o so b o w y m  N r. 3 k o le i  
L w o w sk o -C zern fo w ieck o -J a ssk ie j dc S u c z a w y  . . . . . . . . .  4 2  g o d z . 31 m in.

Z p o c ią g iem  o so b o w y m  N r. 9 k o le i p ó łnocnej C esarza  F erdyn and a (8 g o d z . 8 m in . z  rana) 
pociągiem mieszanym Nr. 7 kolei Karola Ludwika i p o c ią g ie m  m iesza n y m  N r. 5 k o le i L w o w -  
sk o -C zern io w ieck o -J a ssk ie j do S u c z a w y  : . . . 4 4  g o d z . 51 m in.

do W ied n ia :
Z p o c ią g ie m  oso b o w y m  p o sp ie sz n y m  N r. 2  k o le i L w o w sk o -C ze rn io w ie c  o -J a ssk ie j  z Su- 

c z a w y  i pociągami pospiesznemu Nr. 2 kolei Karola Ludwika i k o le i p ó łn ocn ej C esarza  F er d y 
nanda do W i e d n i a .................................................................... . ................................ 27 g o d z . 4 3  m in.

Z p o c ią g iem  m ięsz a n y m  Nr. 4 . k o le i L w ow B k o-C zern iow leck o-Jassk iej z S u c za w y  w po
łączeniu z pociągiem osobowym Nr. 4 kolei Karola Ludwika i p o c ią g ie m  o so b o w y m  N r. 12 k o le i  
p ó łn ocn e] C esarza  F erd y n a n d a  do W i e d n i a ............................................. 3 9  g o d z . 18 m in .

Z p o c ią g ie m  m ięszan ym  N r. 6 k o le i L w o w sk o -C ze rn io w ie ck o -J a ssk le j z Su z a w y , pocią
giem mięszanym Nr. 8 kolei Karola Ludwika i p o c ią g ie m  o so b o w y m  I\r. 10 kolei p ó łnocnej  
C esa r za  F erdyn and a do W i e d n i a ..........................................................................4 8  g o d z . 3 m in

będą wydawane w następujących stacyach:
I. w  S tan isław ow ie, K ołom yi, Czernlowoacb, Suozaw le

do stacy j:
a) kolei K arola L u d w ik a : Krakowa, Bochni, Tarnowa, Kzeszowa, J a r o s ła w ia ,  Przemyśla, Krasny, 

Brodów, Złoczowa, Tarnopola i Podwołoczysk;
b) kolei A rcyk s. A lb rech ta : Mikołajowa i S try ja;
c) ko le i ga licy jsk o-w ęgiersk i? ] : Chyrowa; . „ r
d) ko le i yółnocnej C esarza Ferdynanda: Wiednia, Florisdorf, Giinaerndori, Lundenburg, Pre- 

rowa, Ołomuńca, Schónbrunn, Ostrawy, Oderberg, Dziedzca, Bielska, Oświęcima i T rzeb in i;
e) ko le i północnel M oraw sko-SzlązkL j : Berna;
f) c . k . uprz. austj yackiej ko le i P aństw a, lin ii północnej: Praga, Aussig i Bodenbach.

II. w e  L w ow ie , S tan isław ow ie, K ołom yi, Czerniowcaoh
do stacyj: T m-

kolei L w ow sko-C zerniow ieoko Jasskiej, lin ii rum uńskiej: Jasa, 1 irguI-Frumoa, K0man.B0tus7.au
III. w  C zerniow cach

do stacyj:
a) koiei północnej C esarza Ferdynanda : Granicy;
b) W ielkiej ko le i rossyjsk iej : Petersburga.

Pory obrotu pociągów w niniejszym rozkładzie jazdy odpowiadają zegai-owi miejscowemu (przeciętnemu południkowi) każdej pojedynczej stacyi, mianowicie wyprzedzają czas Wiedeiiski: K rakow ski
o 14 minut, L w o w sk i o 30 minut, C zern iow ieok l o 38 a S u c z a w s k i o 39 minut.

WiedeńPazdziermku 1874 _________ c. It. uprz. kolej żola/HH rjwowsko-€zei>iiiowieckO"Jasi8ka»
X drukarni E. Wirdarza we Lwowie,


